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Posiedzenie pełnej Rady jtaczetoej P J L
odbędzie się w K r a k o w i e  

w sobotę 21 stycznia 1911 r. o godzinie 10 rano 
W sali R ady miejskiej, plac W szystkich Świętych 

z porządkiem  dziennym :
1) Spraw osdanie przewodniotwa «) o stanie 

rzecny w Sejmie; b) o położeniu w Radzie pań- 
■twa; c) o stosunkach w PSL.

2) P rogram  pracy i postępow ania P. S. L. 
w roku 1911.

3) Inne sprawy.
Zarówno do punk tu  pierwszego, jak  

i drugiego przedstaw i przewodnictwo PSL. 
b a r d z o  w a ż n e  w n i o s k i ,  dlatego prosi­
my n a j u s i l n i e j  wszystkich członków R a­
dy  Naczelnej i wszystkich posłów sejmowych 
i parlam entarnych o n i e z a w o d n e  p r z y ­
b y c i e ,  aby potem nie było żadnycn niepo­
rozumień.

Poe ad renie potrw a pi 78« c iły dzień. 
W indy Orno Wąsowicz, Jan StapińsH,

sekretarz PSL. prezes PSL.
Zaproszenia zostały wysłane 10 bm. w listach 

zam kniętych do wszystkich członków R ady i po­
etów PSL.

•

P rzed  R adą Naczelną odbędzie się tegoż 
* w tej ■ amej sali o godz. ó s m e j  rano  po-

uohwały K8°b8̂  orflanizacyin6J 1 tkarbowej w myśl

Komisja skarbow a R ady Naczelnej PSL. 
Przeprow adziła dnia 8 stycznia 1911 ezkontrum
? n i y . ^ ° ^ nlCuWa, - J cx.as 1 lipca dc 31 gru- 

a 1310, Rachunki znalazła Komisja w najwięk-
ym porządku, przychody poiw ierdzane publi- 

t . i  ® w » Przyjacielu Ludu>, rozchody uwierzy- 
■Aione kw itam i Pozostałość kasow a i  dniem 31 

lblO r. wynosiła 115 K  66 h, eo jednak

wobec stałych w ydatków  K ancelarji PSL. n a  o r­
ganizację Stronnictwa nie w ystarczyło naw et na 
pierwsze tygodnie stycznia — Komisja wzywa te­
dy wszystkich ludowców w kraju do dobrowolnyob 
składek na PSL, a posłów ludowych I członków Rady 
Naczelnej dc regularnego nadsyłania pouaiku partyj­
nego.

Di Karol Smoleń, Dr Franciszek BarM ,
cżłonek Komisji skarb. p ra  w. Komisji skarb.
Władysław Wąsowicz, Stam law Szczepański,

kier uanc. PbL. _ _ _ _ _ _ _ _ _  akarbnik PriL

Poufne zebrania ludowców powiatu pllsneósklagt
odbędzie się w poniedziałek 16 stycznia 1911 r. 
o godz. 12 w południe w sali Rady powiatowe] 
w P i l z n i e .

Na porządku dziennym : 1) Sytuacja polity* 
czna; 2) Spraw y Komitetu powiatowego PSL. — 
referen t red. W ą s o w i c z  z Krakowa.

•
Dalsze zebrania organizacyjne odbędą 

w następnym  tygodniu: V/ a d  o wi c e ,  czw artek 
26 stycznia i B i a ł a ,  sobota 28 stycznie; potem 
idą: Chrzanów, Myślenice, Jordanów .

W l Wąsowicz.

Possł Mafiej stanie przed  wyborcami w N ie -  
p l i  (pow iat Jasło) w niedzielę 15 stycznia o g. 2 
po poł. w domu P io tra  U rbana Nr. 109 — a w R o- 
p i e (pow iat Gorlice) w niedzielę 29 stycznia o g. 
12 w południa w kancelarji gminnej przy  kościele.

Wszyscy przeciw chłopom.
Oświadczenie moje w noworocznym nums- 

rze *Przyjaciela« złożone, ie  tylko jednem u pana 
służę, to jest chłopom polskim, wywarło pioruna* 
jący skutek. W szyscy przeciwnicy naszej polityki 
chłopskiej natychm iast się zgromadzili razem 
I postanowili wspólnie przeciwko nam  aie b ro n ić . 
Demokraci polscy przez p rezyden ta  K rakowa,
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p. Leo n a  czele i p. Głąbiński w imieniu wszech- 
polaków pospieszyli do nam iestnika Bobrzyńskie- 
go w hotelu francuskim  w Wied*iiu i ofiarowali 
m u pomoc swoich stronnictw  przeciwko lu­
dowcom.

Prezyden t Leo osnuł n a  poczekaniu plan 
kam panji: wszechpolscy m ają dać w miastach 
spokój dem okratom  krakow skim , a w zam ian za 
to dem okraci pom ogą wszechpolakom zwalczać 
ludowców na wsi. Ponieważ zaś ludowcy są za 
silni, przeto i konserw atyści m ają być użyci do 
pomocy przeciw  ludowcom, a w nagrodę za to 
mają demokraci w m iastach dać p arę  m andatów  
poselskich konserw atystom , to samo wszechpolacy 
na wBi.

I  tak wesoło podzielili się wszyscy chłopski­
mi m andatam i, chłopską skórą.

Oi Bami panowie, dem okraci i wszechpolacy, 
k tórzy  sobie przez trzy  la ta  strzępili języki wy- 
m yślaniam i na Stapińskiego za dobrow olne po­
stępow anie wobec konserw atystów , natychm iast 
się zgłosili do zaw arcia spółki z konserwatystam i, 
skoro tylko przeczytali, że ludowcy wypowiedzieli 
konserw atystom  dotychczasowy stosunek po­
kojowy.

W arto było widzieć, jak  ten sam prezydent 
Leu, k tóry  jeszcze 29go g rudn ia z. r. zapewniał 
ludowców, iż zawsze będzie z ludowcami trzy ­
mał, dnia 4go stycznia już całkiem inną piosnkę 
śpiewał i z ludowcami ledwie mówić raczył.

Wodzowie wszechpolscy z wyjątkiem posła 
P tasia, k tórzy  przez parę  dni udaw ali wielką 
chęć porozum ienia się z ludowcami, odrazu  z mi­
ną zbankrutow anycn szlachciców zaczęli nosam i 
kręcić i wszechmocnych udawać. Poseł Ptaś, 
wierzymy, chciał szczerze porozumienia.

W szyscy zaś razem  cieszą się, że teraz już 
łatw o im będzie zniszczyć ludowców i sprzątnąć 
z widowni przy  najbliższych wyborach.

Pomimo takiego wyniku, nie żałujem y roz­
mów, któro się odbyły z wszechpolakami i demo­
kratam i. Dobrze się stało, iżeśmy się przekonali, 
co w arte są zaloty wszechpolskie. D obrze się 
stało, iżeśmy się przekonali o wartości dem okra­
tycznych frazesów  pana prezydenta Lea. Zrew i­
dowaliśmy w ten Bposób nasze stosunki polity­
czne i przekonaliśm y się znowu, świeżo i ja sk ra ­
wo, że na  niczyją pomoc liczyć nie możemy, tyl­
ko musimy iść dalej o własnych siłach.

To dużo w arte takie przekonanie.
Spółki konserw aty wno-demokratyozno-wszech- 

polskiej nie lękam y się wcale. Przeciwnie, życzy­
my takiej spółce jak  najdłuższego życia, aby się 
jak  najdłużej żarli m iędzy sobą i okłamywali, bo 
to nam  ludowcom tylko pomódz może.

W szyscy się łączą do spółki, aby się podzie­
lić poselstwam i chłopskiemi i aby udarem nić dą­
żenia nasze do władzy, do rządów  chłopskich. 
Na to powinni im wszyscy chłopi polscy odpo­
wiedzieć przez połączenie się w jedną  arm ję 
chłopską pod sztandarem  PSL.

_________ Jon Stapiński.

Jak to by
Było to w parlam encie w połowie ubiegłego 

miesiąca grudnia. Wychodziliśmy z posiedzenia 
Koła polskiego, po obwieszczeniu ustąpienia mi­
nisterstw a. Na skręcie k u ry tarza  zagadnął poseł 
wszechpolski hr. Skarbek prezesa S tapińskiego 
w te słowa: »Panie prezesie, możebyśmy teraz 
pogadali*. Na to prezes Stapiński odpowiedział: 
»Dlaczego nie, mówić możemy*. 1 oznaczyliśm y 
zaraz czas i godzinę rozmowy na następny dzień.

Taki był początek układów między ludów 
cami a wszechpolakami.

Na drugi dzień odbyło się posiedzenie K lubu 
P. S. L. w parlamencie. P rezes Stapiński podał 
do wiadomości zaproszenie hr. Skarbka. Klub 
nasz po naradzie przyzwolił na układy, a zara­
zem w ybrał do togo osobną komisję, złożoną 
z trzech: prezesa Stapińskiego, m arszałka Rue- 
benbauera i mnie. Klub wszechpolski zaś udzielił 
pisem nie pozwolenia na rokow ania z ludowcami, 
posłom: Ptasiowi, Buzkowi i hr. Skarbkowi.

Zebraw szy się tak w Sześciu, rozpatrzyliśm y 
stosunki w Kole polskiem i przyszliśm y do prze­
konania, że tylko przez porozumienie się tych 
dwóch Klubów — ludowego i wszechpolskiego — 
m ożnaby stw orzyć w Kole polskiem większość 
zw artą, zdolną do kierownictwa. W ciągu dalszych 
trzechdniowych narad  ustaliliśm y w arunki konie­
czne dla stw orzenia takiego porozumienia. W a­
runki te były: prezesem  Koła polskiego ma być 
dem okrata, m inistrem robót publicznych ludowiec 
Kędzior dla dopilnow ania spraw y kanałów wo­
dnych, a dr Głąbiński w imieniu wszechpolaków 
m inistrem  dla Galicji.

Na tem stanęłu w piątek. W niedzielę odbyło 
się posiedzenie zarządu Stronnictw a wszechpol­
skiego we Lwowie. W poniedziałek wrócili posło­
wie wszechpolscy ze Lwowa i obwieścili nam za­
kaz swego zarządu. Powiedział nam to prezes 
poseł P taś szczerze, za cośmy m u szczerze podzię­
kowali i spraw a była skończona.

W parę  dni później oznajm ił nam prezes 
Ptaś, że on jednak  innego wyjścia nie widzi, tylko 
porozum ienie się z ludowcami. Więc zaczęły się 
n a  nowo pogadanki, aby  p. K ędzior został mini­
strem  dla Galicji, a p. G łąbiński m inistrem skarbu. 
Ale ze strony wszechpolskiej wyszedł wniosek, 
aby porozum ienie rozciągnąć także na  pracę 
w k raju . Ponieważ do tego rodzaju  układów by ła 
potrzebna uchwała naszego W ydziału R ady Na­
czelnej, więc zwołał je prezes Stapiński n a  2-go 
stycznia do Krakowa. W ydział nasz dał to po­
zwolenie i zakom unikowaliśm y go prezesowi P ta ­
siowi zaraz po naszych naradach  w Krakowie, 
poczem odbyła Bię narada  z dem okratam i tegoż 
dnia.

Przyjechaw szy do W iednia na 3-go stycznia, 
zastaliśm y już sytuację znacznie zmienioną, bo 
2-fero stycznia przyjechał do W iednia nam iestnik 
B obrzyński i na naradach  z p. Głąbińskim zaszło 
to, że p. Kędzior nie może już  być ministrem , 
albowiem organ  P. 8. L, wypowiedział wojna 
konserw atystom . T rzeba przyznać, że poseł P ta l



Nr. 8 PRZYJ AOILL LUDU

dokładał starań, aby nie zryw ać z ludowcami, 
ale Bkoro p. Głąbiński już się był zgodził na 
puszczenie ludowców kantem , to brakło podstaw y 
do utrzym ania rokow ań co do 'wspólnego działa­
n ia  w Kole polakiem.

O dbyła się jeszcze n arada  u hr. Skarbka, 
w której uczestniczył i p. Grabski. Mówiliśmy 
o program ie wspómego działania. Potem  były 
narady  w lokalu Koła polskiego z wszechpolaka- 
uń i dem okratam i nad porozumieniem się wszyst­
kich trzech stronnictw dem okratycznych i ludo­
wych. Ale była to już tylko gra, obliczona na 
uśpienie naszej czujności i ,w celu dalszego wy­
strychnięcia nas na dudków.

Opisałem wiernie cały przebieg tych zabie­
gów politycznych. A teraz porów najcie to z do­
niesieniam i p. Grabskiego w »Ojczvżaie» wszech-

Eniskiej, a przekonacie się, jak  to potrafią ludzie 
tamać! P . G rabski twierdzi, że my ludowcy pro ­

siliśmy wszechpolaków o zgodę. Otóż jestto  wie­
ru tne  kłamstwo. Nie od nas wyszedł początek, nie 
było mowy o żadnej zgodzie, tylko o współdzia­
łan iu  w Kole polskiem. A gdy p. Grabski, dla 
nadan ia  sobie pozorów siły i wpływów, nadużyw a 
naszej dobrej woli, to daje nam  przez to naukę, 
że niema co naw et mówić z zarządem  Stronnictwa 
wszechpolskiego, bo naw et z rozmowy chcą ukuć 
broń do kaleczenia naszego Stronnictwa.

Nie żałuję wcale tych prób i tych konferen­
cji. Przeciwnie, trzeba Bię było przekonać, że tak 
je st rzeczywiście, aby sobie nie robić zarzutu, że­
śmy cokolwiek zaniedbali. Obowiązkiem naszym 
je s t szukać wszędzie pomocników dla zwycięstwa 
spraw y ludowej, a poznawać przeciwników, któ­
rzy  chcą nas tylko wyzyskać.

Poseł Michał Olszewski.

Nowe ministerstwo.
Za pomocą przesilenia m iuisterjalnego chciał 

sobie dopomódz baron B inert do zrobienia ugo­
dy niemiocko-czeskiej. Mianowicie przez obiecanie 
posady ministrów przywódcom czeskim chciał 
baron  B inert skłonić Czechów do ustępstw  na 
rzecz Niemoów. Dlatego podał sie p. B inert do 
dymisji.

Trudności z kanałam i galicyjskimi były tylko 
pozorem  dla ułatw ienia całej tej manipulacji. Bo 
ten sam baron Binert, jak  chciał się pozbyć da­
wnego m inisterstw a, obwieszczał Kołu polskiemu, 
j ® nie może pod żadnym warunkiem  budować 
nert* tTrodnyc 1̂ z b raku  pieniędzy. Ten sam Bi- 

si? mu zgoda czesko-niemiecka
Obwieszcza1 £ ° |£ zebuie pomocy Koła polskiego, 
® r  ' *, *• 81S zgadza na budowę dróg wo­
dnych. Co jes, praw dą, czy to, co pierwej mówił 
baron  Binert, czy to, co teraz mówi, to się do­
piero pokaże.

Dość na tein, że m am y nowe m inisterstw o,

nie tytko nie lepsze dla nas Polaków, ale zna­
cznie gorsze. Straciliśm y ministerstwo skarbu, 
najważniejsze, a otrzymaliśmy m inisterstwo kole­
jowe, bardzo niebezpieczne, bo mogące nas uwi­
kłać w ostre starcia z innym i narodam i. Ustąpił 
bardzo zdolny m inister Biliński, którem u to wszy­
scy przyznają, a przyszedł m inister Głąbiński, 
którem u dużo brakuje dla dorów nania zdolno­
ściom Bilińskiego. U stąpił m inister Dulęba, poseł, 
a przyszedł na jego miejsce urzędnik Zaleski, 
konserw atysta, zabarw iony po podolsku.

Oałe nowe ministerstwo odznacza się więcej, 
niż dawniejsze, cechą konserw atyw ną i biurokra- 
^ zn9- To ież n ik t mu nie wróży długiego ży­
wota. Mówią, że jestto  m i n i s t e r s t w o  d l a  
p r z e p r o w a d z e n i a  n o w y c h  w y b o r ó w

Skład nowego gabinetu jest n a s tę p u ją c ,:
Prezydjum  — bar. Bienertb.
Spraw y wewnętrzne — dotychczasowy szef 

sekcji ta jny  radca Maks. hr. W ickenburg.
Oświata — Stuergkh.
Sprawiedliwość — H ohenburger.
Skarb  — dotychczasowy prezydent central­

nej komisji statystycznej d r R obert Mayer.
H andel — W eisskirchner.
Roboty publiczne — dotychczasowy szef 

sekcji n in iste rjum  kolej d r Karol Marek.
Koleje — d r Głąbiński.
Rolnictwo — dotychczasowy radoa dwurd 

pi zy sądzie krajow ym  w . O ł * * »  *  wlłnelm bar, 
W idraann.

O brona  k ra jow a  — Georgi.
M inisterstwo Galicji — dotychczasow y szef 

sekcji w m inisterstw ie roln. d r Wacław Zaleski.
U wszechpolaków wielka radość. Ich Głąbiń­

ski został nareszcie ministrem. Czy im to na zdro­
wie wyjdzie, to się dopiero pokaże. Bardzo 
wątpimy.

Rada państwa
zwołana na  17 bm. Dzień przedtem, 16 bm. o g. 
11 rano  odbędzie się posiedzenie Koła polskiego 
dla w yboru nowego prezesa na miejsce umim- 
strzonego p. Głąbińskiego. Obecność wszystkich 
posłów luduwoów w Wiedniu niezbędni a konieczna.

Inne wiadomości polityczne.
Sejmowa reforma wyborcza. Na ostatniem posie 

dzeniu nieustającej Komisji dla reformy wyborczej 
nazajutrz po odroczeniu Sejmu, wybrano referentem 
sprawy posła Głąbińskiego, który miał przez grudzień 
wygotować projekt nowej ordynacji wyborczej na 
uchwalonych przez Komisję zasadach. Tymczasem dr. 
Głąbiński zajęty był właśnie w tym czasie sprawami 
przesilenia we Wiedniu i wczas nie zażądał, by wy­
brano referentem kogo innego, aż dopiero przed sa­
mym Nowym Rokiem złożył referat — tak tedy gru­
dzień cały zmarnowany, leraz dr. Głąbiński został

Ztmumemjeiw
każdem u n a  cały  ro k  „P rzy jac ie la  Ludu" kto chcąc jechać w jak i­
kolwiek zamorski kraj uda się po przewóz do nas, do generalnej 
o h rse śo tań sk le j agencji „O jozyzna" Rotterdam  Postbox 664 Holland,
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ministrem, nie może więc być także prezesem tej nie­
ustającej Komisji. Wobec tego wiceprezes Komisji 
zwołał jtj posiedzenie na 16 stycznia celem wyboru 
irezesa i referenta. Posiedzenie to jednak pewnie będzie 
eszcze odłożone, gdyż na ten sam dzień zwołano Koło 
5olskie. Nie wesoło się dzieje z tą reformą wyborczą — 
rzeba, żeby nasi posłowie wzięli sie do ustawicznego 

popyciiania tej sprawy, bo reszta zwolenników reformy 
er i niebardzo jej pilnuje.

Wywłaszczanie Polaków w zaborze pruskim zo­
stało znowu odsunięte na jakiś czas — nie dlatego, 
aby w rządzie odezwało się sumitnie, ale przemówił 
do niego prosty interes. Obawia się on zastosować 
w tej chwili do Polaków tę wyjątkową ustawę, bo 
popsułby sobie stosunek do poważnej grupy por.lów 
centrowych, którzy są z polskimi posłami w sojuszu. 
Także konserwatyści niemieccy sprzeciwiają się wyko­
naniu tej ustawy, gdyż spadłaby wskutek tego cena 
ziemi.

Rydzyna — olbrzymie dobra w Wielkopolsce, 
odstąpione rządowi pruskiemu haniebnie przez polskich 
magnatów, w których liczoie jest i galicyjski hrabia 
Wodziicki, marszałek ziemi chrzanowskiej — idzie na 
kolonizację niemiecką! Przeszło milę kwadratową ziemi 
polskiej kupuje komisja kolonizacyjna, a 9 tysięcy mor-

fów lasu pruski zarząd leśny. Rząd zyskuje na czysto 
miljonów marek.

w rocznicę styczniową.
W  górę dziś »arra! w górę dziś oczy!

x>uuŁ nasz w ęoMiną wzrasta mool
A cl: oG niewola pierś naszą Uoczy,

Uczcijmy wielką styczniową noc!

Dla każdego dobrze myślącego Polaka są 
drogie wspomnienia pięknych dni z naszych dzie­
jów. Jednem  z takich ijest pow stanie styczniowe 
1863 roku. Chcąc uozcić tę  chwilę, kreślę tych 
p arę  słów, porów nując ją zarazem  z teruźniej- 
S7.em położeniem naszem.

Mówią, że pow stanie upadło, bo chłopi byli 
przeciwni jemu. N ieprawda! Setki chłopów zgła­
szało się do oddziałów powstańczych.

Powstanie upadło po pierwsze dlatego, że 
nie było zgody między przywódcami, a powtóre 
dlatego, że nie ufano własnym siłom, a możniejsi 
odsunęli się. Ten zaś tylko naród  może wywal­
czyć sobie niepodległość, k tóry zna swoje siły 
i ufa im.

Inaczej to powstanie byłoby się skończyło, 
gdyby cały naród był zgodnie pow stał i walczył, 
nie rachując na pomoc innych, w przekonaniu, 
że dobra spi awa zawsze musi odnieść zwycięstwo.

Sami Moskale przyznają, że była chwila, 
w której byli przekonani, iż panow anie ich nad  
Polską się skończyło. Pam iętnik B erga (Moskala) 
w yraźnie mówi, że car A leksander mówił: »Od­
dałbym  im już Polskę, ale oni i Litwy żądać 
będą*.

Gdy się w rocznicę rozpam iętywuje te chwile 
■ł. roku  63-go, munowoli przychodzi człowiekowi 
do głowy porów nanie z dzisiejszym stanem  na­
szym. Dola chłopska dziś złożona jest w ręce

najsilniejszego ze stronnictw  polskich, w ręce 
Polskiego Stronnictwa Ludowego, więc co ono 
przechodzi, to przechodzi cały lud.

Dwadzieścia przeszło la t minęło od założenia 
naszego Stronnictwa, a ile trosk, nędzy i p rze­
śladowań przeszli zwolennicy jego przez ten czas. 
A dlaczego? Dlatogo, ża się upominali o praw a 
dla chłopa, że chcieli wywalczyć dla niego rów ­
ność z innymi stanami.

Najboleśniejszem jednak  jest prześladow a­
nie od własnych braci chłopów, k tórzy obałamu- 
ceni przez inne partje  i stany, którym  PSD. je s t 
solą w oku, szkodzą jego rozwojowi]

J a k  w pow staniu niektórzy, m ając u razą  do 
któregoś z dowódców, przeszkadzali jego przed­
sięwzięciom dobrym , w yrządzając szkodę całemu 
społeczeństwu; tak  teraz niektórzy, naw et p rzy ­
chylni spraw ie chłopskiej, m ając jakieś u razy  do 
p. Stapińskiego, szkodzą rozwojowi całego PSL. 
niepomni, że przez to osłabiają wpływ Stronni­
ctwa i zadają  cios społeczeństwu chłopskiemu. 
Inn i zaś znowu nie ufają w siły PSL. mówiąc: 
>coby chłop panu zrobił, panow ie są bogaci, są  
urzędnikami, więo k lo ty  ich zwalczył* w zw ąt­
pieniu założywszy ręce, narzekają  tylko n a  zle 
czasy.

B racia chłopi, samo narzekanie nie pomoże. 
W szystkich nas spraw y chłopskie obchodzą, toż 
stanąć wszystkim pod sztandar PSL., bo kilku- 
miljonowa rzesza chłopska do wolnośoi dojść musi 
i dojdzie.

Inni zasię znowu za srebrniki pobrane rzu ­
cają kalum nie na  przewódców PSL. I le j ! Nie tę­
dy droga! Zeby się wam tak nie stało, jak  Wie­
lopolskiemu, którego Moskale po stłum ieniu po­
w stania odrzucili, jak  skórkę po wyciśnięciu cy­
tryny.

A więc po tylu sm utnych doświadczeniach 
dziś my nie lepsi. Dziś między nam i wciąż pa­
nuje s ta ra  niezgoda i zazdrość. "Pomiędzy sam ym i 
chłopami nie ma tej wzajemnej ufności. A taka  
robota nie prow adzi do niczego. Bo jeżeli będzie­
my się kłócić, to ktoś inny przyjdzie, i nam  da 
po czubie, sam zaś weźmie to, co się nam  na­
leżało.

Więo do zgody nawołuję mili Bracia w tę 
rocznicę styczniową. Najlepiej ją  uczcimy, gdy  
okażemy się m ądrym i i solidarnymi, zorganizo­
wanymi w jedno PSL.

Wnceuty Saperka.
—fiar—M——' H—rmmm

Kto rozbija jedność chłopską, two.-ząc nowe stron­
nictwo, ten przeszkadza zwycięstwu ludu.

W  sprawie pisarzy gminnych.
W »Przyjacielu Ludu* pojawił się a rtyku ł 

pisany w spraw ie pisarzy gminnych przez gminę 
Kicznię. w Nrze 45 z. r., i to bardzo przesadzony. 
A utor pisze, że >wójta chcącego się dopuścić cze­
goś złego nie utrzym a żaden pisarz, a tem b a r­
dziej okręgowy, który je st w gminie raz w ty ­
dzień itd.< Na dowód zaś daje gminę Nieczajną.
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Ozy ten dowód jest donry? chyba nie! A to dla­
tego, że się to stało nie dlatego, iż ów pisarz 
przychodził raz  w tydzień i był obcy, tylko dla­
tego, że za często urzędow ał (gdzie?...), bo cho­
ciaż był egzaminowany, ale wsiowy — to mó,?ł 
być co dzitń . Robił zaś to nie sam, lecz na  spół­
kę to też nie wiadomo, k tóry  więcej zawinił, gdyż 
odszkodowaniem  zostali obydw aj podzieleni.

Pisze dalej au tor: «a chociażem nie okręgo­
wy, ani egzaminowany, tom gminy żadnej me 
utopił (?), anim się nie sprzeniewierzył, i nikogo 
w błąd nie wprowadził*.

Czyż aa to r myśli, że do zrobienia czrgoj 
złego posrzeba egzam inu? O me! I  nieegzami- 
Uowany może to samo zrobić.

Jeżeli au tor taki staw ia dowód, to ja  znowu 
wspomnę inny wypadek. W pewnej gminie (pow. 
D ąbrowa), której nie chcę wymienić, był p isarz 
wsiowy nieegzam inowauy, k tóry  swojem postępo­
waniem tak  się podobał, że zrobili go nietylko 
r  dnym , lecz także wójtem, bo znał interesa 
chłopskie. Otóż on tak  się czule btaral o dobro 
i rozwój gminy, że aż mu sąd dał w ynagro­
dzenie.

I  ja k ie  może autor zwalać wszelkie winy na 
nas  p isarzy egzam inowanych? Każdy wie o tem 
dobrze, że n i e w i n n y  z a  w i n n e g c  o d  p o ­
w i a ć  a ć  n i e  m o ż e .

Czyż o to, cc zrobił ojczulek Maconli mamy 
posądzić wszystkich mnichów i księży świeckich- 
O nie! gdy  pasterz spostrzeże w swojem stadzie 
jed n ą  parszyw ą owcę, to natychm iast ją  odgania, 
a  pozostaw ia zdrowe.

Lecz pisze także ów autor, żo p isarz gmin­
n y  we wsi, to przyjaciel chłopa, f rz ó d e ź  i ja  je ­
stem  chłopem, więc nie mogę pojąć tego, abym 
mógł być wrogiem chłopa. O tem nie trzeba n a­
w et mówić, bo pisarz jest tylko sługą gminy, to 
m uri wszystkie obowiązki pełnić sumiennie i bez­
stronnie, aby nie być napędzonym . A wszystkie 
kum oterstw a, znajom ki (względy) pozostawiać 
musi na  boku, bo nie gm ina zależna jest od pi­
sarza, lecz pisarz od gminy, a p isarz w budżeoie 
w ydatków nie ustala, tylko Rada gm inna je  
uchwala. Każdy zas człowiek podwładny, s ta ra ­
jący  się o własne dobro, musi mieć na  oku także 
uobro publiczne.

P isarz czy kwalifikowany, czy nie, jeżeli 
chce powierzone zadanie pełnić, jak  się należy, 
to  nikom u bałamucić się nie da, a gdy w yrządzi 
Bzkodę gminie, to to samo i jego dotknie. 
D owód z gminy Nieczajny, gdzie o kilkanaście 
koron  stracono kilkaset, bo »kto pod kim dołki 
“ OP1®, sam  w nie wpada. <
. . Dosyć jear takich, co mało robią, z ludu 
żyją, a wrogami jego są, i za coś wielkiego się 
uw a: ją. Niechże chociaż au tor nas wszystkich 
p isarzy  gminnych, z takim i nie równa, bo takim i 
stanowczo nigdy nie będziemy. Już ulotniły się 
czasy wbtęczmctw" Od ludu wiejskiego odcho­

dzi 'ciemnota, i nie wrócą się te czasy, kiedy do 
pisania używ ano na  wsi białego atram entu.-

Pomimo, że jestem kwalifikowanym  pisarzem  
gminnym, to ook ręg o w ą pisarkę nie stoję i z niej 
nie żyję, bo nie jestem  na bruku, tylko we wsC 
na jakiem  takiem gospodarstw ie. P iszę zaś dla­
tego, aby nam  Kozaczka podobnych zarzutów 
nie czynił.

Jestem  również pisarzem w obcych gminach, 
gdzie idę raz  w tydzień, tak  samo i p. Kochanek 
z Mędrzechowa, jest przeszło 10 la t pisarzem  
w sześciu gminach, lecz stanowczo twierdzę, że 
żaden z nas nic złego nie i robił, chociaż jesteśmy 
kwalifikowani, j a k i  ten Kozaczko.

Otóż zdanie moje jest, że p i s a r z e  s a m i  
s w o j e j  s p r a w y  s ą d z i ć  n i e  p o w i n n i ,  ty l­
ko ktoś zupełnie bezstronny, a znająoy dokładnie 
sprawę, powinien o tem napisać.

Józe) Białek, 
z powiatu dąbrowskiego.

Gawęda starego pisarza gminnego.
Było to... he, he! miły Boże, kiedy to było, 

to już naw et sobie ciężko o d ra :u  roku zapam ię­
tać, od tej polityczne] rozkoszy, ale to było w ta ­
kim czasie, kiedy człek iu* r  I t był chłystkiem, co 
mu to tylko w ę.ow ie n u ! fiu! ale już wiedzia­
łem dokumentnie, ]ak się z kolebką obchodzić, 
a naw et piastowałem  w obu rękach godność pi­
sarza gromadzkiego.

Opinję wtedy pisarze gminni mieli nie n a j­
lepszą, jedni za to, że pisali kiepsko, a drudzy, 
że się trudnili pokątnem  pisarstwem  i pchali cie­
m ną Iudowinę do niesłusznych, a kosztownych 
procesów.

Ja  należałem raczej do pierwszej kategorji 
i dotąd wysoko w tej sztuce nie podtąpiłem, ale 
jak  było, to było, tom był p isarz gromadzki 
i kwita!

Dzisiejsi egzaminowani panowid pisarze, mo­
gą sobie pokpiw ać z starych swycL poprzedni- 
kuw, ale niech pam iętają o tem, że nie wolno po­
kpiwać zapałce z krzesiwa, nafcie ze szczypy, 
& dzisiejszym pisarzom  ze starych, bo tego nifet 
zaprzeczyć nie może, że jak  nie ma koni, to się 
orze ciołkami, i że byli to ludzie, którzy rąbali 
pierw szą ścieżkę w lesie, po której wygodniej 
kroczyć następcom.

Nędzna dziś jest płaca p isarzy gminnych, za 
tyle pracy, co dziś jest w gminie, ale wtedy za 
10—20 papierków, był pisarzem  w jednej gminie 
naw et taki, co już był klerykiem przeszło dwa 
roki

Rozumie się, że taki dostojnik, jak  ja, b rał 
12 złr. i trzy  złr. od kasy pożyczkowej, k tóre mi 
i tak  R ada gm inna obcięła, jako że było na g ro ­
madę za * ciężko*.

Polecamy gorąco naosisym. rodmfcom
W  kolińską dcinieszkę do kawy. ‘W
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Co p rir rd a , i i  jak  nie pisarz, jak  nie za­
płata, ale też ta i roboty nie było.

Pamiętam , ie  w 1879 odbiegłem pisarstw a, 
i pływałem jak delfin po pięknej Wisełce, a gdy 
wróciłem po 5 tygodniach, to mi poczciwy w ójt

Sowiedział, że Dył tylko jeden rap o rt wojskowy 
o odpisu, a teraz » woiają* z rządu, aby jakisi 

buzok napisać, ale ja  nie wiem, co to za hycel. 
A jednak  wtedy we wsi p isarza lepiej szanow a­
no, niż dzisiaj me już porządnego wójta, ale na­
wet nie ostatniego pos’a.

Tak niby ludność zm ądrzała. O nam iestniku,
0 staroście miano na wsi pojęcie, jak  o osobach, 
co chłop niegodny ani nań  ledwo spojrzeć, a po­
seł to figura godna tylko uwielbienia.

W takim  10 czasie rozeszła się wieść, że do 
Siedliszowic ma przybyć Dunajem  nam iestnik i to 
naw et z posłem N.

Wieść tę zakom unikowało starostw o gminom, 
a naw et i z ambony. Rozruch się zrobił w za­
kątku  nadwiślańskim  między ludnością, bo to 
była rzecz niesłychana, aby tu sta.iał m iędzy lu­
dem nam iestnik samego cesarza! P rzed  p a ru  la ty  
był ci w prawdzie nam iestnik Gołuchowski w Dą­
browie, ale obtoczyli go przew ażnie panow ie i ży 
dzi, a chłopu gdzież tam  możno się było doci­
snąć. Żydzi zaprowadzili go do bożnicy, bo była 
najwyższym  budynkiem  w mieście, a kościółek 
drew niany i nędzny, schował się, jakby  od w sty­
du, nie widać go było, toć nam iestnik go jakoś 
przeoczył...

Na p arę  dni przed  tym zawołał mię ówcze­
sny ks. proboszcz i pow iada:

— Wiesz ty  o tem, że tu  będzie nam iestnik 
ze Lwowa?

— Słyszałem o tem z okólnika i z kazania.
Ks. proboszcz puszczał sobie dym ek z cy­

g ara  i patrząc wesoło w okno pow iada:
— W artałoby, aby kto z chłopów do niego 

p arę  słów przemówił, ale któż? moźebyś się ty  
na  to zdobył?

— A możebym i potrafił, -  odrzekłem.
Jednak  po dłuższej pauzie pow iada pow ia­

da ks. proboszcz:
— E j to się obejdzie bez tego. bo żebyś to 

był choć wójtem... ale tak... Moył by ci się spy­
tać, jo4 ty  za jeden, czy wójt? Ty powieBZ — pi­
sarz .. tak  powio, toś pisarz!... Daj temu spokój, 
to nie na ciebie robo ta ..

Po latach kilkunastu, tak  ten nam iestnik ów­
czesny, a wtedy prezydent m iniatróu, jak  i pi­
szący nie spodziewali się, iż sobie w krytycznej 
chwili dla pierwszego, tak  będą mile widziani... 
Mój Boże, jak  to nigdy ozłek nie wie, kto mu się 
n a  co przyda!

Ale wracam  do rzeczy. W ópia i duża liczba 
ludu zebrała się nad  brzegiem  D unajca i oczeki­
wała niecierpliwie dygnitarzy, rozm aw iając na 
ten temat.

—■ Wiecie kumie, ten nasz poseł, to ci per-
1 ona nie głupia. Ja k  się zeszli na radę  do Semu 
(do Sejmu), tak  oi zaczął jeden semikować, aby 
o n t soli kosztow ał ryński Ale nasz poseł powia-

ł

da: dobrze moi panowie, ale niechże i jedno ja jo  
także pap ierka kosztuje.

— A te ci go zaw iązał pięknie — p ow iada  
drugi.

— A jak ie  wam ma konie, jak  cham any, 
a jak a  liberja nc nich, to się jeno b*yska od złota 
i sreb ra  ltp.

Nareszcie nadjechał galar, a na nim dostoj­
nicy. Chłopstwo krzyknęło: »Nieeh żyją!< jeden 
z księży proboszczów powiedział parę  słów do 
nam iestnika, on też coś powiedział i pojechał do 
dworu, a my do chałupy uszczęśliwieni, żeśmy 
mogli taką dużą osobę i jednę i d rugą widzieć. 
O jakiejś prośbie, życzeniu chłopów itp,... któżby 
śmiał coś podobnego.

Tak my szanowali i mieli respek t przed  po­
słami panam i, a jak ie  wesołości robim y chłopi, 
swym wybrańcom chłopom... to lepiej zamilczeć.

Tak się dziś czasy zmieniły, że najw yższe 
dostojeństw a zbladły i kto wie, czy wtedy nie­
jeden pisarz gminny nie więcej miał w gminie 
szacunku, jak  dziś m inister i nam iestnik, a o po­
słach i wójtach to szkoda pisać... Ale czy się to 
przyczynia do dobra narodu, to py tan ie?

Wicek z nad Winty.

Żaden Ludowiec nie powinien wstępować do 
restauracji, piwiarni, golarza i tem podob.iych publi­
cznych lokaiow, w których nie trzymają organu Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego „Przyjaciela Ludu". 
Wszędzie w takich lokalach należy żądać „Przyjaciela 
Ludu" lub te lokale bojkotować i do nich pod żadnym 
pozorem nie uczęszczac

„Slavia" i mo&kalofile.
W którym ś z ostatnich num erów  »Frzyja- 

oiela Ludu* z zeszłego roku było napisane, dla­
czego każdy włościanin winien pop ierać  »Wisłę*, 
a zwalczać czeską >Slavię<, że »S.avia< popiera  
moskalofilów. Potw ierdzenie tego znalazłom w mo- 
skalofiiskiem piśmie »E usskoje Głowo*, w którem 
tak  w ydrukow ane jest po rosyjsku, co przetłu­
maczę na polskie: »dcpdki nie zdobędziem y się 
na sw oją w łasną r u s s k ą  (rosyjską) asekurację, 
będziem y ubezpieczać się w przychylnej nam  cze­
skiej »Slavii«, k tó ra  od dłuższego czasu stoi 
z nami w stosunkacli.*

1 więc, my Polacy powinniśmy zwalczać 
i tępić »Slnvię*, k tó ra  n i nas dorobiła się już  
wcale pokaźnie, jeżeli może nasze pieniądze d a­
wać na w alki Rusinów z Rusinami. Ale dla nas 
nie okazuje się tak  w spaniałom yślną i na  n a ­
sze oele, na  nasze szkoły ani halerza dać nie 
myśli.

J a  człowiek nio dzisiejszy, wiem, jak  to >Sla- 
via» umie się wkręcić i jak  oblicza należytośel, 
byle nas tylko dostać dla siebie, i oo n°m  to nie 
obiecuje. A tym czasem  — choć przy  "bezp iecze­
niach lO letnich jest obow iązana daw ać 10•/« opu­
stu  — przew ażnie tego nie robi, narażając ubez­
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pieczonych na znaczne straty , a zyskując przez 
to znaczne fundusze, k tóre potem  obraca na  
w spieranie moskalofilów.

Niech sobie każdy ubezpieczony w <Slavii< 
zada trudu  i popatrzy do policy, czy ma policzo­
ny  opust za 10-lecie, a przekona się, o ile drożej 
w niej zapłacił i ile »Slavia» mogła dać z jego 
pieniędzy na cele moskalofilskie!

Kiedy już piszę o dobrodziejstw ach »Slavii« 
nie mogę pominąć milczeniem jej w arunków  
ubezpieczeń, których ubezpieczeni zwykle nie 
czytają, a ich dobroć poznają dopiero na  wypa­
dek s z k o d y . W § 14 w arunków  ubezpieczeń »Sla- 
vii« jest napisano: »Jeżeli zapłacono tylko pew ną 
część przepisanej prem ji z ubocznemi n a’eżyto- 
ściami, wówczaB bank odpowiada za szkody po­
wstałe przed dopłaceniem reszty prem ji tylko 
w s t o s u n k u  z a p ł a c o n e j  n a l e ż y t o ś c i  
a s e k u r a c y j n e j ,  po potrąceniu należytości 
ubocznych, od całej sumy przepisanej premji. 
Czyli na przykładzie przedstaw ia się rzecz n a ­
stępująco:
W  policy mojej ze »S ia n i od kwoty 

1300 K wynosiła należytość 14 K 95 h
do tego należytoSć adm inistracyjna 2 » 90 »

razem  17 K 85 h
zadatek złożyłem 8 K — h

Otóż na  w ypadek pożaru  przed zapłaceniem 
reszty  »SIavia« odlicza z tego zadatku 2 K 80 h, 
n a  należytoSć adm inistracyjną, a resztę 5 K 10 h, 
bierze jako zadatek i n i e  w j r p l a o a  u b e z p i e ­
c z o n e m u  o a ł y o b  l&OO K t y l k o  t r z e c i ą  
c z ę ś ć  a w i ę c  o k o ł o  500 K.

Tymczasem potem ubezpieczyłem swoje b u ­
dynki na  1400 IC we »Wiśle, gdzie 
mi policzono należytoSć 13 K 80 h
od tego odliczono lO»/» z pow odu

10-lecia 1 K 33 h
razem 11 K 97 h

należytoSć adm inistracyjna 1 K 79 h
razem  zatem zapłaciłem w p ierw ­

szym roku 18 K 70 h
u  w i ę c  o 4 K 9 h  t a n i e j ,  n i ż  w S l a v i i  — 
nie mówiąc już o tera, że na w ypadek pożaru  
byłbym  dostał c a ł e  w ynagrodzenie, bo dałem 
ta k ie  zadatek.

Chyba po tem przedstaw ieniu praw dziw ego 
faktu, bo opierającego się na dowodach, każdy 
przyzna, że leży w jego własnym Interesie ubezpie­
czać się tylko we „Wiśle11, a uni<aó czeskiej .,Slavii“, 
jak  d jabeł Święconej wody. Jeżeli ją  tak  moska 
lofile wynoszą pod niebiosa, jako  swoją dobro 
dziejkę,* *o niechże się w niej ubezpieczają, ale 
my polscy włościanie więcej na plewy brać się 
nie pozwolimy.

I  ja  przyznaję  ze wstydem, że dałem się 
wtedy także wziąć na zapewnienia »Slavii« i obie­
canki wysokiej prowizji i przyjąłem  swego czasu 
jej agencję. P rzekonaw szy się jednak  o dobroci 
» Wisły*, odesłałem papiery  »Slavii» i wiem, że 
ia d e n  szanujący się chłop teraz już tej obcej 
agencji nie przyjm ie. Jeździł ci wprawdzie do na- 
■zej gminy jakiś Czech czy Rusin i choiał przy

winie wsunąć kom uś agencję »9lavii«, ale aosta ł 
taką odprawę, że d a ł za w ygraną.

Pozdraw iając Szanow ną Redakcję kofiezę 
okrzykiem : Nasza *Wisła» niech się rozwija na  
przekór «Slavii«?

Były agent „8łaviiu.

0 wykonywaniu koncesji szynkarskiej.
n i .

Dotychczasowe uw agi nasze .o szynkarstw ie 
dały nam  mniej więcej obraz upraw nień I obo­
wiązków, złączonych z u ^ sk a n ie m  koncesji go- 
spodnio szynkarskiej. Wiemy już, że wyszynk, 
d robna sprzedaż i handel detajliczny napojów 
spirytusowych, wina, wina owocowego i mioou 
są prawem  tylko tych osób, które je na  mocy 
zezwolenia starostw a uzyskały, że zatem  te osoby 
nie potrzebują obawiać się konkurencji miejsco­
wej. Wiemy dalej, że z praw em  tem związany jest 
obowiązek składania opłat krajowych. Teraz 
w krótkości zestawimy kilka przykładów, jaka 
też opłata na  przeciętny wiejski wyszynk wypaść 
może.

Przedtem  musimy jeszcze ostrzeaz intereso­
wanych, że kto ma koncesję na wyszynk, drobną 
sprzedaż, czy też detajliczny handel, nie je s t tem- 
samem upraw niony do w yrobu ob ję tjoh  jconoeają 
napojów  i że do wyrobu oz/ii fabrykacji, uotrz^- 
bno jest zastosowanie się do osobnych, pi-^u- 
ustaw ę przem ysłow ą określonych przepisów. 
O strzeżenie niniejsze jest w skazane dlatego, że 
niektórych koncesionaryuszy nachodzą agenci 
z esencjami, pouczając przytem  naiwnych, źe esen­
c ji laka  odrazu przem ieni spiry tus na  najlepszą 
wódkę i stokroć ją  rozmnoży. Tymczasem jest to 
zwykłe w ykorzystanie nieświadomości włościanina, 
k tóre w dodatku może na niego sprowadzić p rzy ­
kre następstwa, gdyby starostw a, jako  władza 
przemysłowa, stwierdziła, że dotyczący koncesjo- 
narjusz fabrykuje wódkę, nie m ając do tego od­
powiedniego lokalu i przyrządów . Pam iętać za­
tem należy, że fabrykacja wódek, wina owoco­
wego i miodu, oraz napojów miodowych nie po­
trzebuje wprawdzie koncesji, ale wrym aga ze strony 
władzy przem ysłowej tj. starostw a potwierdzenia, 
(karty  przemysłowej), że lokal, p rzy rządy  i spo­
sób fabrykacji odpow iada ustaw ie przemysłowej.

Nadto nie wolno zapominać, te  fabrykacja 
wina sztucznego tj. wina, udającego wino t  zw. 
gronowe, czyli z winogron, np. robionego z ro 
dzynków, esencji winnej itp. jest ustaw ą surowo 
wzbroniona, że natom iast w yrób wszelkiego ro ­
dzaju win owocowych jest dozwolony.

W racając do tematu, zaopatrzm y piwnicę go­
spody wiejskiej w potrzebne trunki u a  cały rok
1 obrachujm y, ile wyniesie szynkarska opłata k ra ­
jowa. Jeżeli weźmiemy, że w średnio ruchliwej 
gospodzie szynkuje się 2 litry, a Bprzeda po za 
gospodę przeciętnie 1 litr wódki dziennie, to na 
rok  da to sumę z w yszynku (365x2) 780 litrów 
a z drobnej sprzedaży poza gospodę 365 litrów
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W ódka na wsi zazwyczaj jest słaba, i co najw y­
żej ma 60 stopni tęgości. Ponieważ opłatę wymie­
rz a  się od czystego alkoholu, m ającego 100 sto­
pni, przeto 7 i 3 dziesiętne hektolitrów  wódki 
z wyszynku da nam  4*38 hektolitra, a 3*65 hekto­
li tra  ze sprzedaży da 2*19 hektolitra czystego spi­
rytusu.

Teraz kom isja szacunkow a bada, czy gospoda 
je s t  uczęszczana i wioząc, że 3 litry  dziennego 
‘wyczynku i sprzedaży razem  można nazw ać mniej, 
niż średnim  obrotem, oznaczy od hekto litra  spi­
ry tu su  opłatę najn iższą , (z § 10) tj. na  w yszynk 
kw otę 30 kor., a za sprzedaż 20 kor. od hektoli­
tra. W ten sposób opłata krajow a za napoje spi­
rytusow e wogóle, w jakiejkolw iek postaci wyszyn- 
kow ane i sprzedane wraz z rum em  i śliwowicą, 
wyniesie na  rek  kwotę 131 kor. 40 haf. z wy­
szynku, a 43 kor. 80 hal. z drobnej sprzedaży 
czyli razem  174 kor. 20 hal. za cały rok i za ty ­
siąc dziewiędziesiąt pięć litrów w yszynkowanych 
napojów  spirytusow ych.

Jeżeli teraz tasam a gospoda w yszynkuje 
i  sprzeda dwieście t  zw. ćw iartek piwa czyli 25 
hektolitrów, a  to  w yszynkuje 100, a drugie 100 
sprzeda, to licząc opłatę najniższą 10) za wy­
szynk po 40 hal., a za sprzedaż 20 hal. za he­
ktolitr, otrzym am y jako opła tę^od  piwa kwotę 
60 kor.

Wreszcie niechby w gospodzie wyszynko* 
w sio s*ę jeszcze 5uu litrów wina, to opłata od 
ni***0 wyaiesie — ciągle biorąc liczby na jn iższe— 
sewotę 25 kor. (po 5 kor. o4 hektolitra).

Luzem gospoda, ezynkująca i sprzedająca

Eraw ie 1100 litrów  wódki, 2500 litrów piw a i 500 
irów  wina, będzie mieć do opłaty  rocznej łączną 

kw otę ?59 kor. 20 hal., ożyli na  kw arta ł p rzypa­
dnie mu 6 i kor. 8 haL

Inna rzecz gdyby dla te j sam ej gospody 
kom isja szacunkow a p rzy ję ła  najw yższy wym iar 
opłat, w tedy nowiem za napoje spirytusow e wy­
padłoby 256 kor., za piwo 120 kor., a  za wino 
.& kor. czyli razem  721 kor., co za kw arta ł d a j » 
180 kor., b iorąc zaś środek między opłatą najw yż­
szą. a  najniższą, w ypadnie p rzy  tej liczbie trun ­
ków, koszta 490 kor. rocznie, czyli praw ie 125 kor. 
kw artalnie.

W tym  stosunku  zm niejszy się lub zwiększy 
opłata zależnie od obrotu  w gospodzie, w każdym  i  
jednak  razie p rzy jąć można, że opłaty, któreśm y] 
tu na przykładzie przeprow adzili, nic przedata-; 
wiają się jeszcze odstraszająco, byle komisje sza­
cunkowe trzym ały się opłat najniższych, a p rz y ­
najm niej nie stosow ały w ym iaru najwyższego.

Dr FiJndszefc Bardel.
Czytelników naszych, zwłaszcza tych, k tórzy 

otrzym ali koncesje gospodnio-szynkarsk ie , lub 
w przyszłości o nie ubiegać się bęaą, a piszących 
woiąż do nas po informacje, zawiadam iam y, że 
m oglibyśmy zająć się wydaniem zbioru w izyst- 
kich ustaw , odnoszących się do zawodu szynkar­
skiego, w raz z  stosów nem pouczeniem, gdyby  na 
tak ie  dziełko znalazło się przynajm niej tysiąc 
odbiorców. Cena egzem plarza w ynosiłaby 3 kor.

Z uw agi na praktyczne znaczenie takiego podrę* 
cznika, należałoby czynić zamówienia.

Zgłoszenia do redakcji.

Przestroga przed zaftijratta losdw aa  ra ty .
Miałem już raz sposobność przestrzegać czy­

telników »Przyjaciela Ludu* tak  przed nierozw a- 
żnem, na niedokiadnem  rzeczy zrozum ieniu pole* 
gającem, ubezpieczaniu siebie lub swych dzieci n a  
życie, jak  i przed zakupnem  losów na raty.

W tych dniach znowu wpadł mi ao  rą k  
świeży interes, dowodzący najwidoczniej, że całe 
m asy przeróżnych »baukierów«f polując na  ła­
twowierność luc zką, na tę żyłkę: >przez szczęście 
dojść do majątku*, rozpuściły na  wszystkie s tro ­
ny ajentów, by łowić ludzi, k tórzy na ślopo pod* 
pi°.ują umowy, nie zdając sobie spraw y, ja  mm 
zostali przedm iotem  łupu.

Pani O. L. zakupiła los, (kobiety najbardzie j 
lecą na lep losów) nominalnej wartości 2u0 k o r , 
za... 663 koron!!! płacąc tę kwotę w ra tach  po 
17 koron miesięcznie. Zapłaciła pani O. L. dwie 
raty , i już m:ała praw o do wygvdnaj... etutysięcy, 
gdy w h m, po zapłaceniu dwóch rat, — trrrracb , 
w ygryw a pani O. L. nom inalną wartość losu 
w cenie ku rsu  t  j. 234 koron!

Teraz zaczyna się rw etes nie mały. Weźmie 
się wprawdzie 234 koron, ale tych 234 koron muiri 
się zapłacić 663 koronami!!!. Bo cnoć los w ygrał, 
nie został jednak całkowicie zapłacony i zapłacę 
trzeba uzupełnić, aż do kw oty zgodzonej. P au l 
O. L. w lam euk A ta  lam ent nic nie pom aga. 
A gent szczezł, Bóg wie gdzie i kogo już tum ani 
»w ygraną stutysięcy*, a poczciwości bauczek na­
szych kochanych braci C z ochów regularnej żąda 
zapłaty. Jea» w praw ie i ma raoję. Jeśli kto pu* 
„z. za się tak  na kupno losów, to niech piad* 
fryoowe,

Z zadziw a  człek wy>se nie może, że są  ty ­
siące takich ludzi, co się dadzą tak  orznąó i na 
setki naciągnąć. Lecz gdy skarbnik  P. B. L. »ze­
brze* prenui rai< na »Przyjaciela Ludu*, na to 
najlepsze polskie i chłopskie pismo, by niem  
oświecać, by pomagać radam i, by chronić od wy­
zysków, to temu skarbnikow i pewnie ciężej jest 
wydostać 4 korony rocznej zap łaty  za pismo 
z kalendarzem  i broszuram i, niż 400 koron tema 
drapichrustow i od losów, k tó re  m ają uszczęśli­
wiać naiwnych. Z pewnością niejeden chłop wle­
ciał do rąk  agenta losów, a agen t za to wleciał 
z pazuram i do chłopskiej kieszeni. Jednak  nie 
ulega kwestji, że gdyby  był prenum eratorem  
>Przyj iciela Ludu*, to takiego wspaniałego inte­
resu, jak  pani O. L. równioż byłby uniknął, gdyż 
my w »FrzyjacieIu Ludu* przestrzegam y przed 
takiem  szczęściem, jakiem jest zakupyw anie losów 
na raty.

Pani O. L. agenta przeklnęła — to jej jednak  
mniej pomoże do szczęścia, ale na jedną zdobyła 
się potem m ądrość: bojąc się, by i na innem polu 
nie wpadła kiedy w pułapkę,zaprenum erow ała tu­
bie i P rzy j icie 'a Luuu«.
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Chłopi polscy! Stronnicy, przyjaciele! Nicze­
go Wam tyle nie brakuje, co gazety, gazety wa­
szej, chłopskiej, a nią jest >Przyjaciel Ludu*, 
k tó ry  się powinien znajdować w każdej wsi 
i u każdego chłopa, jeżeli m u na dobru  swojem, 
swoich i Ojczyzny zależy.

Przysyłajcie 4 korony na prenum eratę, skła­
dajcie i nadsyłajcie datki n a  PSL., bo św. Agnie­
szka nadchodzi, a skarbn ik  10 tysięcy kor. musi 
płacić, choćby własną skórą. Dwa razy  daje, kto 
zaraz daje, Stanisław Szczepański.

W ybory w Lańcuckiem .
Nareszcie pc ośmiu latach urzędowania R ady 

powiatowej, doczekaliśmy się, iż Namiestnictwo 
ro z p isa ło  wybory, które z kurji gmin wiejskich 
odbędą się dnia 6 lutego b. r.

O tóż odzywam się do Was, Kochani Bracia 
włościanie, tak  pow iatu łańcuckiego, jak  i prze­
worskiego, najgorętszem i słowami, abyśoie czu­
wali i przyszli mi z pomocą w pracy organiza­
cyjnej, b y  wybory w ypadły dla naszego Stion- 
nictwa i dla nas, chłopów, jak  najpom yślniej

Nie chcę wspominać o rozm aitych żalach 
i niezadowoleniach z rządów obecnej R ady po­
wiatowej, gdyż to na  nicby się nie przydało i nic 
by nam  nie pomogło, ale, aby tego na przyszłość 
uniknąć i aby się tak  działo, jak  sobie my ży­
czymy, to musimy zmienić sposób postępowania, 
zam iast narzekać t żalić się, lnpiej podać sobie 
b ra tn ią  dłoń, stanąć do wspomej pracy, ram ię 
przy  ramieniu, a wtenczas musi to stać się, co 
sobie sami życzymy.

W zywam W as jeszcze raz, Kochani Bracia, 
z obydwóch powiatów, stańcie w jeduym  szeregu, 
abyśmy naszą spraw ę chłopską w pierwszym rzę­
dzie postai. li.

Czytaliśmy w »Przyjacielu Ludu«, jak  po po­
wiatach Bracia włościanie odnosili zwyoięstwa 
p rzy  w yborach do R ad powiatowych. Otóż poka­
żmy i my, że potrafim y Szczerze swoich interesów 
bronić, 1 że również w tyle nie pozostaliśm y od 
Innycn powiatów.

Aby zaś ułatwić całą pracę w porozum ienia 
się nad  Kandydatami przyszłych radców, urządzę 
trzy  zgromadzenia, 1 j. w Łańeuokiem, Przew or­
skiem Leżajskiem. Dzień i godzinę tych zgrom a­
dzeń podam listownie do wiadomości wszystkich 
naczelników gmin, delegatów  i członków okrę­
gowego Komitetu. Jachowiez, poseł.

•

W ybory  do R ady powiatowej iuż rosfpisftno, 
wrogów ludu  nie braknie i u  nas, dlatego Bracia 
chłopi bierzm y się solidarnie do rzeczy i wybie­
rajm y swoi h reprezentantów , którzy z pewnością 
m ają na oku dobro nasze.

Pow iat nasz liczy ponad  J00 gmin i rozległy

jest bardzo  — trudno więo będzie nam się poro­
zumieć, lecz za pomocą Komitetów gminnych P. 
S. L. da się wszystko zrobić. — Tylko do pracy! 
Nie skąpm y trudów :

Kochan: Bracia włościanie! odzywam się do 
W as najgorętszem i słowy: czuwajcie nad  wybo­
ram i w powiecie, by w ypadły one dia naszego 
Stronnictw a i dla nas chłopow jak  najpom yślniej!

Jeżeliby w której gminie nie było Komitetu 
>Polskiego Stronnictw a Ludowego*, to do nas, 
Bracia ludowcy, spieszcie się jak  najpilniej, aze 
byśm y mogli razem  zgromadzić się w zborne 
miejsce, celem ułożenia listy kandydatów . Nie lę­
kajcie się przeszkód, bo zewsząd będą przeszka­
dzać wrogowie nasi — tylko śmiało i mężnie dzia­
łajcie, bo każda spraw a z początku j«st trudna.

Pokażm y, jaką jest chłopska siła, że nas 
przełam ać żadna inna moo nie potrafi!

Tylko razem  i solidarnie, a zwyciężymy!
Marcin Marcinowski, zastępca nrójta i posła

Z  ± jro ia >  n u l *
Piękne drogi! {Zwardoń). D okąd drogę miała 

gmina, to jeszcze jaKo tako  było, ale gdy ją objął 
powiat, to pożal się Boże! T akie bagna, że eź 
przejść nie można, a co dopieru  r e c h a ć  Mo- 
żeby Rada powiatowa pom yślała cob o u—  /■,

Ht J żydkon rajl tWm&e* iee odra#). Nasza gm ina 
poparta  prośbę o koncesję katolicką Boducha, 
aliści p. starosta  oświadczył, że on szynku mieć 
nie może, bo ma dom za blizko koć sioła. Nie po­
mogło oświadczenie Boducha, że w y b u d u je  dom 
nowy, skoro konsei dostanie — pan  s ta ro sta  mie­
lecki dał kłfawo wyazynku żydkom, z których dom 
jednego fest tak  samo odległy od kościoła, jak  
l Boduchotry.

Nie żałujmy! {Kamień). Wieś nasza ma 0.000 
mieszkańców i miała 9 szynków, a teraz ma ty l­
ko 5. Toż radujem y się wszyscy bardro . Lecz da­
ma. radość nie pow inna być końcem rzeczy. Za­
sługa to naszego Stronnictwa. To też bądźm y 
wdzięczni I grosz do grosza rłó*my, by naez 
skarbnik n ie  potrzebow ał ła tać dziur w kieszeni 
Stronnictwa Ramwnuuy,

Księża „Prawda1 wszędy się pcha, chcesz, czy 
nie chcesz, to ci ją  w rękę wkładają. Z bólem 
serca przyznać to  muszę, ż e u  nas w R a ź n o w i e  
i w (sąsiednich włoskach cisza głucha. >Prawda« 
tu  m a silne popam ie z ambony, załączana je s t do 
listów św. Apostołów i napy  hana oo niedziela 
przez organistę. O »Przyjaci llir* ani nie wspomi­
naj, bo cię >kara boska* czeka na sam ą myśl, 
Nie daliby rozgrzeszenia i k lątw a gotowa!...

Żyd czy katolik? (Kobierzyn). Gmina nasza po­
pierała na  koncesję dw u katolików, o trzym ał zaś 
tylko jedną koncesję katolik. Ja k  się żydzi c  tem 
zyńedzieli, hajże aże 5 rekursów  wniuśli do nal 
miestnictwa, no i ową d rugą  koncesyę ohapną-

ftwiadczenis. eproDOjcia takowych także, one regulują atoleo, ułatwiają trawienie. -  
Wytwórcą jest tylko aptekarz E  y . Feller w Btubioj, Klsaplatz, Nr. 163. K roacjt
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łyd , zakladująo karczm ę naprzeciw ko katolickiego 
szynku. C zyżby  nam iestnictwo miało m  to po­
zwolić, by dw a szynki były naprzeciw  siebie?

Krzywda (Z pomału brzeskiego). To aż strach, co 
w naszej Galioji wydziwiają t ewizory i żandarm y. 
T eraz wiele siana jeszcze leży w polu, a nie wolno

80 zwieść do zagrody, bo w arta stoi i nie puszoza. 
adzinie nie m a co dać jeść, a pasza chyba ze­

psuje się, a że ja rm ark i pozam ykane, to ani sprze­
dać nie można, He], co to za krzyw dzące p rak ­
tyki!

Szkoła— drugi ro!: bez nauki. (Długołąka-Swier- 
JUj) W grudniu  190u r. odjechała ze wsi do szpi­
ta la  nauczycielka Kędzierzawska, zostawiwszy po 
sobie w gminie nieszczególną pamięć, bo zadzie­
ra ła  i  ludźmi i niewinnych oskarżała. O dtąd aż 
do wakacji nie było nauki. Na 1 w rześnia 1910 
K ędzierzew ska się zjawiła, pouczyła coś ze trzy  
tygodnie i znowu wyjechała chora, a szkoła stoi 
d rugi rok  bez nauki. Apelujem y do R ady Szkol­
nej Okręgowej w Nowym Sączu, aby nam  jak  
najprędzej przysłała jakiego nauczyciela, bo szko­
da la t dzieci naszych. Mies;few'icy gminy.

O K R U S Z Y N Y .
Pozgonn* Sm utny cios ugodził serca naezej 

brzeżauwUiej grom adki. W dniu radosnego święta 
Zbawiciela ostatn ią żałobną oddaliśm y przysługę 
nieodżałow anem u naszem u przyjacielowi J a n o ­
wi  E r  t a n o w i .  Z nim ubyło ua.n coś, co miej­
sce swoje miało w samem ognisku naszego życia, 
ubył nietylko człowiek serdeczny, Kocnany, ale 
przodujące nam  w pracy  na  ludowej niwie serce 
gorące i prawe, charak ter czysty, niezawodny, 
um ysł jasny8 wierny ukochanym  prawdom, 
a w ciągu zm iennych kolei życia zapraw ny u s ta ­
wiczną troską o dolę naszej Polski ludowej. Bo­
gaty  doświadczeniem, 'nabytem  w dalekim  świę­
cie, w Ameryce północnej, B razylji i Afryce i obe­
znaw szy się dokładnie z dolą polskiego ludu 
w ciągu lti-letniej w ędrówki po Galicji ostatecznie, 
jako właściciel zagrody w Czternastce pod Brze- 
ianam i nie ustaw ał ś. p. E r z a n  ani na  chwilę 
w praoy nad wzbogaceniem własnego um ysłu 
i w pracy  przy ustawicznej siejbie na  niwie lu ­
dowego ruchu. Jako  członek R ady Naczelnej 
PSL. i zastępu prezesa Kasy przem ysłowej 
w B izeżanaoh czynnym  był oez wytchnienia, obe­
cnym wszędzie, gdzie tylko zainicjować i poprzeć 
Utużna było pracę Aspołeczną, oświatową i polity­
czną, a dziwna słodycz obejścia i n ieskalana p ra ­
wość charak teru  zyskiw ała mu serca i torow ała 
drogę. Po owocnym spoczął trudzie, zostawiaj ąo 
nam  żal serdeczny i pamięć po sobie ''•zcigodną 
i udep taną pracow item i stopam i drogę do dalszej 
naszej praoy.

P rzepiękną mową, pełną idei i bogaotwa m y­
śli górnych — pożegnał nad  mogiłą śp. K rzana 
d ruh  sędzia p. R ajm und Scholz.

Za brzeżafiski powiatowy Komitet PSL. 
Mieczysław Wąmrics, Jan kyreteski,

sekretarz. przewodniczący.

W Równem kolo Dukli zm arł Maciej D r o -  
b e k ,  długoletni, bo jeszcze od roku 1895, p renu ­
m erator >Pizyjaciela Ludu*. Pokój mu!

Na Bukowinie zm arł dzielny nasz przyjaciel 
i ludowiec Franciszek S z e r o w i c z  w Dorolni. 
Długoletniego prenum erato ra *Przyjaciela Ludu* 
odprow adziła liczna rzesza chłopska n a  miejsca 
wiecznego spoczynku. Pokój jego cieniom!

Nowy notarjusz w Liszkach. W najbliższych 
dniach obejmie stanow isko c. k. no ta ijusza  w Li­
szkach nowom ianowany notarjusz d r  Józef N o- 
w a k  z Krakowa. Czytelników naszych zaw iada­
miamy, że p. d r Nowak miał #  Kra owie sławę 
dobrego praw nika i obywatela, uwłaszcza okoli­
czne włościaństwo miało w nim wielkiego p rzy ­
jaciela. Nie ulega wątpliwości, że cnoty te p rze­
niesie on na  nowy teren dział alncści, zauzem mie­
szkańcy okręgu sądowego w Liszkach niech liczą 
na  now ą dzietną siłę.

Ostrzeżenie. Robotników sezonowych rolnych 
ostrzegam y, ażeby nie przyjm owali od nikogo 
kontraktów : do p. J o l i a n s e n a  w T ub  t r u p ,  
w Danji, oraz w m ajątku B a r z d o r f  -O berhof 
na Śląsku austryaekim , z powodu, że p. Johan- 
sen, by nie oddać kuucji i innych należytości ro ­
botnikom  (około 700 kor. razem), zwabił podstęp­
nie tychże robotników  na policję w R anaers pod 
tym pozorem, że tam  im wypłaci należytość, n a ­
stępnie zm uszał ich do podpisania jakiegoś p ro ­
tokołu w języku duńskim, & wiec niezrozum iałym  
dla naszych ludzi, przeto robotnicy odmówili pod­
pisania tego protokołu, poczem policja w R anders 
przetrzym ała robotników  przez cztery godziny 
w aresztach miejscowych, a następnie najbliższym  
pociągiem odezupasow ałi do pruskiej granicy. 
Zaś w B arzdorfie p. Sobotta, Inspektor tam tejszy, 
okazał się zanadto krewkim  w ręku  i dlatego ro ­
bił częsty użytek z tej swej dzikiej ręki, u oprócz 
tego pod błahym  pretekstem  zatrzym yw ał robot­
nikom kaucję (około 300 kor.). W obu w ypadkach 
Powiatowe B iuro pośiednictw a pracy w Lim ano­
wej poszukuje krzyw d robotników  na drodze są­
dowej.

Rafinowany oszust Stanńdaw Ł., t. zw >Ku- 
moska*, z pew nego przysiółka w powiecie dą­
browskim, gospodarz cztero-morgowy, okazał się 
jako wielki przem ysłowiec: puścił s 'ę  na żebra­
ninę, jeździł po wsiach odległych z wielkim pła­
czem, błagał ludzi o jakie wspomożenie, bo się 
mu wszystko spaliło — a to było oszustwo, ludzie 
go nie znali, myślał każdy, że to praw da, dawali, 
kto co miał, pieniądze gotowe, snopki, ziarno itd  
J a k  już poobjeżdźał, gdzie uważał, kilka wsi, to 
się śmiał z głupich, że się m u dobrze udało. J a k  
idzie na jarm ark , tc ma wielkie szczęście, bo i bez 
pieniędzy coś kupi, kaw ałek mydła, spurki, co się 
mu uda, bo jest lo  tego zdolny. Zaczął się umi- 
zgać i łasić koło bratow y i zaczął się dobyw ać 
do spiżarni bratow y, bo b ra ta  niema, jest w Ame­
ryce, ale go m atka bratow y ubrała, dała m u do­
b ry  forszpan, aż sobie łeb n a  cierniaoh pokale­
czy ł hwły z farntji.

Najadł I rajill. W jednej miejscowości (nazw y 
nie podajemy), taki panocek — co to  go c. k. rząd
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przysłał wedle nadzoru  nad  porządkam i w sta j­
niach (pewnie przez pryszczycę! Przyp. Red.) — 
najad ł i napił u  M ordka na deskę i poszedł, a 
deska z rachunkiem  się ostała.

Bandyci. Podczas rewolucji w K rólestwie ró ­
żne indyw idua z pod ciemnej gwiazdy powycho­
dziły na  światło dzienne i pod płaszczykiem re­
wolucji dokonywały swoich bezczelnych napadów  
i rabunków . W ostatnich czasach mieliśmy trzy 
groźne w prost w ypadki bandytyzm u, a to dwa 
w granicach Austrji, a jeden w Londynie, stolicy 
Angiji, gdzie bandyci zam knęli się w domu 
i strzelając do wojska i policji trzym ali się, do­
póki nie zginęli pod gruzam i palącego się domu. 
U nas wykonali bandyci napad  na [plebanję 
w D z i e d z i c a c h ,  gdzie zrabowali pieniądze 
i dwoma strzałam i śm iertelnie zranili księdza Ma- 
coszka, k tóry  po kilkudniow ych m ękach zm arł 
w szpitalu bialskim. W mieście zaś C h y b i  na 
Śląsku napadli na pocztę, ale tam się im nie 
udało, bo pocztmistrz dwu zastrzelił, a reszta 
uciekła.

Jubileuszowe marki pocztowe, wydane 18 sier­
pnia 1908 w celu uczczenia 80 rocznicy urodzin 
cesarza, różniące się od zwyczajnych m arek kw a­
dratow ego form atu tem, że są podłużne — nie­
ważne są od Nowego Roku, ale do końca marca 
można jeszcze je wymienić na pocztach na inne

DM1
W sprawie ekonomicznego podniesienia ludu.
Dziesięć lat m ija now ego wieku i gdy się­

gniem y myślą w owe pierw sze i następne la ta — 
wiele się zmieniło. Lud obudził się już w części 
poczuł swą siłę i głośno dom aga się należnych 
praw. Przebojem  szedł i idzie naprzód mimo b a­
rykad  i gdy się z dali obserwuje ten pochód, 
zaznaczyć z przykrością trzeba, że gdy w Poznań- 
skiem i Królestwie lud walczy z obcym naiezd- 
cą — tu  walozy z własnymi braćmi, by  wydrzeć 
to, co m u nadano, a co z a b r a ć  mu chciała brać 
szlachta wspólnie z duchowieństwem. Nie tak  to 
dawno, gdy chłop był uw ażany nie za obywatela, 
lecz siłę roboczą lub narzędzie cudze.

Nie tak to dawno, gdy odchodził ze łzami 
w oczach i bólem w sercu od konfesjonału lub

z zakrystji, gdy kumem chciał zostać — za to, że 
czytał »Przyjaciela Ludu*, f i  dziś to się dzieje).

Rok 1907 i powszechne głosowanie, w ybór 
19 posłów ludowych przyniósł zmiany. Nareszcie 
przekonano się, że lud chce żyć, chce samodziel­
nie pracować nad  sobą, dla siebie i wszystkich. 
Lecz nie dość zabezpieczyć sobie praw a polity­
czno, trzeba zabezpieczyć i stw orzyć znośne wa­
runk i bytu. Czyż nie za mało zwraca się uw agi 
na  ekonomiczne i oświatowe sprawy ?

Nie dość pozbyć się jednego wroga, gdy 
cały legjon nowych już czyha. Za mało rozbu­
dzona świadomość assocjacji. Wiek XX, to wiek 
kooperacji, wiek zrzeszeń, .b o  łączność i pomoo 
wzajemna, to praw dziw a potęga w stosunkach 
ludzkich.*

W iazimy, że łączą się robotnicy, by wywal­
czyć sobie lepsze w arunki, widzimy łączność kup­
ców i przedsiębiorców, naw et zrzeszenie wielkiej 
własności, w celu podniesienia swych gospodarstw , 
lecz mało się widzi ludu wiejskiego. Są Kółka 
rolnicze, są KaBy Raiffeisena, lecz te jak i procent 
ogółu małych rolników obejmują, a przecież ci 
tworzą fundam ent społeczeństwa — narodu.

Przecież Galicja — to kraj czysto rolniczy, 
kraj  małej własności, k raj, k tóry  sprow adza zbo­
że, sprow adza naw et mięso z Ameryki!...

Galicja kraj rolniczy... a w łasnych dzieci wy­
żywić nie może, lecz nędzą zmuszeni idą aa oc*»an, 
by młode polskie siły  w yssał kapitalizm  am ery­
kańskich »rabusiów< (trusty), idą do Prus, by 
zdeprawow ać mowę swą polską, pod obuchem 
dzikiego R aubrittera i czasem wrócić o głodzie 
pod opieką policji...

Galicja k ra j rolniczy, a własne p roduk ta  
przetworzone od obcych sprowadza...

Galicja ten k ra j rolniczy, to obraz nędzy na  
zewnątrz, w którego łonie k ry ją  się skarby...

Czyż nam b rak  ziemi, że sprow adzać musi­
my zboże, m ąkę? Czyż nam b rak  ziemi, źe nie 
potrafim y w yprodukować mięsa, że aż sprow a­
dzać trzeba? Któryż k raj ma ty le^rzek, których 
siłę zużytkować można na młyny, tartaki, młocar- 
nie, fabryki i inne w arsztaty pracy? Któryż k ra j 
gospodaruje w ten sposób, że drzewo obcym han­
dlarzom  sprzedaje, a jego w łasny lud — nie doje, 
by ogrzać za oszczędzony grosz ohałupę, aby 
z rodziną i bydłem  nie zginąć?...

Czyż my do dziś nie moglibyśmy pokryć 
swych potrzeb własnym wyrobem? Gdzież tu  
i czyja wina?

entkl, blaszki, cekiny, szychy, ta­
siemki, trendzie, guziki do wyszy­
wania gorsetów i kabatów

kupujcie w handlu

Stefan Porębski, Kraków, Rynek 32.
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Uderzmy się Kułakiem w piersi i rzeknijmy

fłoSno: »Nasza*. My potrafim y przelewać »z pró- 
nego w puste*, ale nie potrafim y raz zerwać 

z ciemnotą, uprzedzeniem , nie potrafim y zakasać 
rękaw ów  i jąć się pracy  rzetelnie, a wszędzie 
pole otw arte, na  każdym  posterunku pustki.

Bracia Chłopi! obudźm y się już raz, zrzuć­
m y tę obojętność, niechaj w kwestjach, gdzie 
chodzi o naszą skórę, o nasz b y t m aterjalny, nie 
będzie różmo! Gdzie są  jednostki inteligentne, 
razem  z nimi pracujm y, bo jeśli luzem iść dalej 
będziemy, nie daleko zajdziemy.

Ktoż traci na  tem najwięcej, jeśli nie my — 
my chłopi — a przecież my — to siła — olbrzy­
mia, by tylko jedność była. O rganizujm y się!

O rganizujm y się nie tylko dla polityki, ale 
organizujm y kad ry  w celach podniesienia rolni­
ctwa, hodowli itd. O rganizujm y czytelnie, kółka 
rolnicze, gdzie ich dotąd nie ma, kasy pożyczko­
we, sklepy spożywcze, spółki handlowe.

Ż ą d a j m y  s z k ó ł  r o l n i c z y c h ,  b o  b e z  
t y c h ż e  n i e  m o ż n a  m a r z y ć  n a w e t  o p o d ­
n i e s i e n i u  r o l n i c t w a .

Są szkoły, lecz iluż synów włościan uczę­
szcza, a iluż w raca na  ojcowski zagon, a iluż ma 
wyższe btudja rolniczo? Onet anadem ja rolnicza 
w D ublanach, je s t  insty tu t rolniczy w K rakow ie, 
joot średnia szkoła rolnicza w Czernichowie.

Galicja przecież k ra j rolniczy!
Kie trzoba się dziwić, że dw ory 'się walą, jak  

Stare graacny, d o  iluż synów obszarników  "się 
kształci w rolnictwie? Tysiące m łod zieży  w iejskiej 
idzie na  wszechnice, aby  zostać a  k. urzędni­
kiem, zapom ina o swej wsi rodzinnej, olbrzym i 
p rocent nie wraca woale i są jak  gdyby straceni 
dla tej w arstw y, i  p ośród  której wyszli.

A gdyby były odpowiednie szkoły, iluż za­
m ożnych vło3cian kształciłoby swych synów, 
g d y b y  w i e d z i e l i ,  ż e  n a w e t  j u ż  i s t n i e j ą  
s z k o ł y  r o ln i c z e ! . . .

Gdy będą szkoły za la t kilka podniesie się 
kultura i p rzy  pom yślnych w arunkach nie bę­
dziemy sprow adzać zboża i mięsa, bo każdy wło­
ścianin poznaw szy bogactwo swej ziemi ltarmi- 
ciclki, popraw i technikę upraw y, urządzi lepsze 
gnojownie, spraw i narzędzia, zasieje porządniej 
i w yhoduje lepszą krówkę, a nie będąc głodem 
dręczony, prędzej pomyśii o sobie, jako  człowie­
ku, że i jem u nie tylko chleba potrzeba, pomyśli 
i o drugich, a wtedy nie trzeba Dędzie przym usu, 
bo sam  dojdzie lub jego dzieci do tego prześw iad­
czenia, że rozproszkow anie ziemi tylko zło p rzy ­
nosi. P rzekona się, że przez popraw ę ziemi lepsze 
p lony  zbierze. O budzi się świadomość złego i za­
cznie wspólnie obmyślać, jak  złemu zapobiedz.

Bo ileż to ziemi leży odłogiem, n której użyć 
nie można, że nie zmeljorowuna, ileż to traci 
każdy, że g run ta  nie skomasowane. Przecież do­
świadczenia dały dowody, że 50°/, i więcej wy­
dajność ziemi jest lepszą dzięki meljoracjom, 
a p rzy  kom asacji ileż to czasu zaoszczędzić mo­
żna, m ając g run t koło chałupy lub w jednym  
kaw ałku?

K raj popiera podobne akcje, lecz jakiż re ­
zultat?

Lud za mało rozumie jeszcze te spraw y
Nie wolno nam obojętnie patrzeć na to p o ­

wolne konanie chłopa polskiego. Nie wolno nam  
obojętnie patrzeć na ten w am piryczny wyzysk 
przoz pośredników. Musimy raz  zrozumieć, że od 
nas napraw a wyjść musi.

Trzeba raz zająć się zorganizowaniem  h an ­
dlu produktów  rolniczych. Dlaczego m ają pośre­
dnicy tuczyć się pracą naszą? Czyż my nie doro­
śli jeszczo, by raz odtrącić od siebie te  pijaw ki 
krw i i grosza chłopskiego?

O rganizujm y się w spółki rolnicze!
Bo czyż nie dość rzucam y za sfałszowane 

naw ozy sztuczne lichwiarzom, czyż nie dość tra ­
cimy na koniczynie z kanianką, k tó rą  od żydów 
bierzem y? Czyż serce nie boli, że my ciężko p ra ­
cować musimy, że aż pot jak  rosa  z mózgownicy 
lrapie, sami nie zjemy ni ja jka, ni słoniny, dzie­
ciom odmawia się mleka, kartoflam i uapycham y 
tylko żołądek, by więcej zboża sprzedać, by  le­
piej podcliować prosiak I na  podatek, a jakaż ce­
na? Przyjdzie na  ja rm ark  >pejsaty< lub  »Swifipki 
przelewacz* co nam  daje za naszą pracę? ■

Oto dlatego, że oni norm ują ceny, oto d la­
tego, że my świadomie dajem y się obdzierać 
w dzień biały. B racia Chłopi! Precz raz z naszem  
niedołęstwem! Organizujm y handel trzodą, bydła, 
zboża i ja j! Twórzmy spółki, bo one — j ak św iad­
czą cudze k ra je  — są zarodkam i lepszycb cza­
sów i ogniskami, skąd wychodzą jednostki — tę­
d zy  obywatele!

Twórzmy spółki handlow e trzody! Niechaj 
nasze instytucje zabierają  »f»n grosz, jak i ginie 
w kieszeniach pośredników, a k tó ryby  obrócić 
można na szkoły rolnicze.

O rganizujm y Kółka rolnicze i przez nie spro­
w adzajm y nasiona, naw ozy sztuczne.

Pam iętajm y, że bez łączności i oświaty, 
choćbyśmy ręce do kości obrobili, r  nędzy po* 
dźwignąć n ik t się nie potrafi, Nie czekajmy, aż 
ktoś się nam i zaopiekuje.

Obudźm y się w tym nowym roku. W edle sił 
i możności idźmy do pracy. Słowem i piórem  
szerzm y potrzebę organizacji, szerzm y ideę zrze­
szenia ludu . Niechaj kraj cały pokryje się siecią 
spółek, niechaj lud więcej czyta gaz&ty rolnicze, 
by po latach 10 młodsze pokolenie nie wydało 
sądu  ostrego, żeśmy wiele zrobić mogli, a mało 
zrobili.

Pam iętajm y, że tylko naród  silny wiedzą 
i ku ltu rą  ma praw o do życia

t r .  B. Dublaitczyk chłop.

Zwalczanie mektćryoh szkodników drzew I krzewów 
ov/ocowych.

Do zwalczania gąsienic bielinka głogowca, 
białki rudnicy, zaleca się przedewszystkiem  ' zry ­
wanie i palenie gniazd gąsienic w jesieni albo 
zimie, najpóźniej do końca lutego, albo tępienie 
tychże za pomocą pochodni Gąsienice tych mo­
tyli przędą sobie gniazda z jednego albo więcej
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liści w ten sposób, że p rzy  końcu la ta  łączą liście 
jeszcze zielone za pomocą pajęczyny i do gałęzi 
p rzytw ierdzają tale, że gniazdo w jesieni nfe od­
pada, lecz pozostaje na drzewie, w skutek czego 
można je łatwo w zimie rozpoznać.

Obydwa motyle składają w lecie grupam i 
na liściach najrozm aitszych drzew  i tak  bielinek 
głogowiec w mniej gęstych i miękkich, podczas 
gdy białka rudnica w gęstych i zbitych m asach: 
Samica białki rudnicy pokryw a owe ja jk a  k u tn e ­
rem  barw y miedzianej z końca oaw łoku a całość 
ma w ygląd hub k a ' Jeżeli się spotka takie kupki 
jajeczek, należy je zebrać i spalić. J a ja  zaś bie­
linka drzewnego można również zniszczyć, gniotąc.

A żeby wytępić gąsienicę brudnicy nieparki, 
k tó ra  okłada ja ja  w wielkich kłębkach na  korze 
drzew i puszkiem  miedzianej barw y je  pokryw a 
tak, że ja ja  m ają wygląd hubki, najlepiej jest jo 
zniszczyć w zimie przed nadejściem gorącoj pory 
roku. Ponieważ w czasie oskroby wania niektóro 
ja ja  pad a ją  na  ziemię i z czasem mogą się roz­
winąć, przeto należy je nie oskroby waó, tyłko 
wprost tak  długo oblewać naftą  aż kupka jaj 
napęcznieje, do czego służy b laeaanaa do nafty, 
oBfedzuna na kiju.

B r u n a t k a  pierścienica składa ja ja  w iec ie  
n a  około gałęzi drzew  owocowych i krzaków  
w kształcie pierśoienia, wczesną wiosną lęgną się 
gasieniczki i nie tworząc żadnych gniazd, ogry­
zają młode listki i pączki. Aby zniszczyć tego 
gzKOdnżka, należy zebrać pierścienie ja j i spalić.

Dla ochron^ drzew  owocowych przed wdelu 
szkodnikam i zaleca się bielenie wapnem drzew 
owocowych, czem się niszczy liczne owady sie­
dzące pod porostami i mchem.

•

Kurs rolniczo-hodowlany i weterynaryjny w By­
strej. S taraniem  Tow arzystw a rolniczego okręgo­
wego w Kętach odbędzie się w czasie od 0 do 9 
lutego 1911 kurs rolniczo-w eterynaryjny z nastę­
pującym  program em  pouczeń: Wychów i pielę­
gnow anie bydła. Pomoc w nagłych wypadkach 
chorobowych. U praw a łąk  i pastw isk górskich. 
O spółKach. O nawozach sztucznych. Żywienia 
bydła w zimie i w lecie i o kozach. Uszlachetnie­
nie drzew owocowych i o doborze odmian dla 
okolic górskich. Zbiór, przechowanie i sprzedaż 
owoców. W czasie kursu  urządzane będą wycie­
czki dla zwiedzenia wzorowych gospodarstw .

W r Ł J A .
(Dalszy ciąg).

Napisał J. BĘBEN.
Teraz biegł już pędem ; oczy przestały  mu 

się nagle ćmić; na obrzmiałych policzkach osiadł 
iakiś nieokreślony strach. I n ik t by nie znalazł

klucza do tajemniczych walk Mich osiowych m y 
śli, gdyby nie słowa, k tóre zdradziły: >Przecież 
guziki by się świeciły, przecież dzwonki a  sań by 
się świeciły*...

Naraz wbiegł w cień pobliskiego zabudow a­
nia, spojrzał na podwórze i nagle łzy rzuohy mu 
się do ócz, dłonie onwisły bezwładnie, przytulił 
się do pobliskiej ściany i szlochał głośno i żało­
śnie, a przechodnie przystaw ając przypatryw ali 
się mu zdziwieni lub obojętni, (tak  w mieście zna­
nym przypadkowo). W net jednak Michaś por wał się 
od ściany i szedł na stancję, ale już powoli, prze- 
stępując z nogi na nogę, ze spuszczoną głową i ze 
szlochaniem. Rzeczywiście m a t nie przyjechał. 
S tara gospodyni przestraszyła się, widząc spła­
kanego i opuchłego od zimna chłopca, bo choć 
energiczna, była uczciwą kobietą. Żal i ból po­
większył się jeszcze bardziej w ciepłym pokoju 
i w rzeczywistości, k tó rą  potw ierdziła gospodyni, 
że n ik t z domu nie przyjechał po Michasia.

Zapom nieli w domu już o mnie — szlochał — 
pewnie Dębicki napisał dużo n a  mnie: że nic 
zdam klasy, żem wybił Józka Skotnickiego, ale 
dlaczego babrał mi po zeszytach, żem nie był 
tam ten tydzień w szkole, ale przecież Dębicki 
mię wyrzucił, bom nie miał płaszcza, a mróz był 
15 stopni wysoki. I  taka  go złość w ten czas por­
wała n a  Dębickiego, że zarazby poleciał mu wy­
bić wszystkie szyby, jak  Staszek W rona, co nm 
je z okienicami wygruohotał za 6 godzin Irozy. 
ale teraz DębicKi je st w domu, bo szkoły na 
święta już wszystkie rozpuszczone.

I  chodził po pokoju, nie tykając obiadu, od 
okna do okna, patrząc z bólem jak  inni jego kole 
dzy na  święta wyjeżdżali, chciał na nich wołać, 
by go zabrali, bo nie chce w mieście świętować, 
nie chce, ale napróżno. To tylko jego gorycz po­
większało ji nasuw ało nowe myśli, k tóre męczyły 
i plątały jego rozgorączkow ane zmysły, pewnie 
ze dw oru nie miał kto jechać, może nie miał kto 
iść po konie, bo ojciec poluje z h rab ią  zawsze 
przed świętami, a m atka ma pełno roboty dw or­
skiej i domowej w dzień wilji.

I  plątały mu się wspomnienia o kolt udzie 
we dworze, jak  śpiewał z innymi, nawet nie u b ra ­
nymi chłopcami i jak  im państw o rzucali w p a­
pier zaw-nięto pieniądze na śnieg, za ktćrem i oni 
gonili i tłukli się po śniegu. Lecz znów przebie­
gły mu nowe myśli i jednej z nich uchwycił się 
jak  tonący b rz y tw y : Może i to napew no — ze 
dw oru później łfurm an* wyjechał, ale przyjedzie, 
on musi przyjechać, może naw et z ojcem, i od 
nie będzie w mieście święfowt,ł, bo pejedzie do 
domu, pojedzie, i począł skakać, jeść obiad i ubie­
rać się, byle jak  najprędzej naprzeciw  wy biedź

* ••
Począł prędko zbierać do tłomoczka b rudną 

bieliznę, niektóre książki, różne obrazki i papierki 
z cukierków, owinął w liche prześcieradło, uw ią­
zał na  plecach i choć gospodyni nie chciała go 
puścii, w prost wyrwał się jej, zabierając od niej 
parę centów, >aby nie szedł do dom u z pustem i 
rękami*.



14 PRZYJACIEL LULU Nr 8

K upił kilka ciastek i dwie pom arańcze i po­
biegł zakurzonym  gofcińoem. Z razu nie myślał 
nic, biegł, popraw iając tłomoczka, a wiatr ciął go 
po  tw arzy grudkam i śniegu . odw ijai poły pła­
szczyka, k tó re Michaś silił się uchwycić ciepłemi 
jeszcze ze stancji rękami. Koło m iafta  jeszcze 
ustępow ał przed  turkocącymi wozami i ślizgają- 
rem i się sankam i, ale te, im dalej szedł w czyste

Sola, nikły, a z nimi brzęczące jak  muchy głosy 
zwonkow i skrzyp  kół wozów

Przestraszała  go ta bezdenna otchłań szu 
miących wiatrów i nieskończona straszna białość 
pól, pokrytych śniegiem. Gościniec rów nał się 
z zasypanem i fosami i przyległem i polami i tylko 
drzew a czarne, straszne, jakby  ludzie z zam ar­
zniętym i członkami, w białych czapkaoh, znaczyły 
szerokość i kierunek drogi,

Michaś miał przed  sobą praw ie dwumilową, 
n ag ą  przestrzeń i tylko gdzieś w dali czerniał 
się szeroki, ogrom ny las; on miał tam dojść, 
a słońce praw ie już zachodziło. Michasiowi się 
zdawało, że idzie po rozbitem ,pustem  jaju; clunury 
wisiały nad  głową w białych, w ydłużonych sm u­
gach, tw orząc ponure, przygniatające sklepienie, 
opierające się na  leżących zaspach śniegu; zda­
wało mu się, że gdy postąpi kilka kroków  na­
przód, musi Y/yleść na sklepienie, a ta n  w ydrze 
choćby maty otwór dla przedzierających się pro­
mieni słońca. Ja je  kończyło się roztrzępionym, 
w ierzchołkami lasu i kominami leśniczówki, otwo­
rom. W iatr teraz gnał Michasia z tyłu. S taw ał 
011 co moment, bo b a ł się iść naprzód. — śn ieg  
p rzed  nim kręcił się w różne elipsy, koła, kółka, 
w dali w kształty  drzew, wilków, to znów sani 
tak  że Michaś nie wiedział sam, czy iść naprzód, 
czy się wrócić.

Zdaw ało mu się czasem, że słyszy brzęcze­
nie dzw onka od sanek i ze wnet u jrzy  zmacnane, 
czerwone koniki z fornalem, albo z ojcom, może 
już są za niedaleko czerwieniącą się zachodem, 
górką. Przechodził biedny jedne wyniosłości za 
drugiem i, ale nigdzie, choćby zasypanej śniegiem 
kulei od sani, nie spotkał. Niezm ierne zimno 
szczypało go, zgrabiały  mu nogi i ręce, już nie 
bronił pół płaszczyka przed fa lim i w iatru i my­
ślał tylko, jakby  aię prędzej dostać do laeu. bo 
tam  śnieg mniejszy i w iatr tak  strasznie nie dmie. 
Lecz las przypom niał mu zielono-żółte ślepia wil­
ków, o których mu tyle naopow iadał ojciec, 
a o których dotychczas nie myślał. Powiększyło 
to  jego strach, żal i gorycz.

Słońce już za las zachodziło, ale strasznie 
jak ieś czerwone, a im głębiej zanurzało się 
w ogrom ne wody zachodniego morza, tern czer­
wieniało niebo coraz bardziej i wyżej i krwawiej. 

Michaś już nie mógł iść.
 ̂— Żeby choć teraz wyjechali z lasu, żeby 

choć raz usłyszał dzwonek — myślał — ale z la­
su nic nie było widać, oprócz stad  gaw ronów  
i kruków, które powoli obsiadały przydrożne 
pola 1 drzewa.

W głowie mu szumiało i oczy kleiły się od 
łez. Żal i ból pchały m u tysiące myśli do głow y: 
pew nie całkiem nie przyszłą koni po mnie, nie

myślą naw et o mnie, teraz m atka gotuje ooiad, 
ojciec ub iera  drzewko, siostrzyczka i b ra t młod­
szy oglądają łakomie pierniki i oiastka, od wuja 
biegają ciągle do naszego domu i p a  po wrót, ruch, 
rumor, zapach, bo m atka dopiero wypaliła w pie­
cu, wszyscy się cieszą wilją, a tylko o nim  zapo­
mnieli, ale on musi być na wilji w domu, on musi 
być dzisiaj w domu.

Myśli krążyły mu uporczywie o wilji, św. 
Szczepanie, kolędach, mszy pasterskiej, ale rze­
czywistość wnet wracała.

W iatr p rzesta ł dąć i mróz szczypał już po 
uszach.

Z lasu  skądś na ziemię wyciągnęły w ostrych 
zarysach smugi cieni i zaczęły otacza* Michasia.

Szła noc powoli, m ajestatycznie, w dziwnych 
kształtach, p rzy  łopocie i k rakan iu  wron Micha­
sia przestraszał teraz każdy krok, każdy szmer, 
a myśl o wilkach potęgow ała je. W szystko go 
odtąd drażniło, czego tak  długo i krw awo zacho­
dzi słońce, czego tyle krzewów i drzew  przy  d ro ­
dze, dlaczego śnieg jeszcze nie pruszy, dlaczego 
tak  strasznie i cicho, i z żalu, z.m na i rozd raż­
nienia zaczął płakać żeby choć teraz wyjeohali 
po niego, albo żeby dopiero zaprzęgali, żeby je­
szcze w stajni konie stały. Ale czas płynął i p ły ­
nął, a ciszy nie p r z e r y w a j  naw et szmer spadają­
cych płatków  śniegu. (d. n.)

Odpowiedzi HedakcjL
J .  S ied lik . Słuszne jest zdanie, że pod tym wzglę­

dem należy uświadamiać ruskiego chłopa, ale tego nie do­
kona „Przyjaciel Ludu", bo go ruscy chłopi nie czytają. — 
L itw ie ń sk l. Z całego kraju  otrzym aliśm y wesołe wiado­
mości, jakato radość po wsiach była, gdy konała „pani pro­
pinacja'*. — m o sk a lsk i. Dziękujemy za dzietną pracę dia 
dobra ludu, a ze szczerycL chęci skorzystam y. — Piotr Ka- 
m >os*k. Spis ludności odbył się 31 grudnia z. r. więc list 
przyszedł za późno. — 4 t  ob Dziękujemy serdecznie za 
wyrazy uznania. — Jóssl Sołtys, Dzielny z XVas człowiek, 
żeście tyle przetrwali; takich nura więoej 1 — Pr. Halnob. 
Za dużo honoru robilibyśmy „Prawdzie- 1 .Niedzielnej-, 
gdybyśm y w gazetce cpisywul., jak to sprytnie zbanknno 
wała „Niedziel na a ni sywa się, że istnieje na1 il. Odpo­
wiedź nasza nie w piśmie, ale w czynie: tępić kaięże gazetki, 
a „Przyjaciela* rozszerzać.

Odpowiedzi Administracji.
O aw oł 8 . zapłacone do 1/9 1910. — K olan; Pr. za­

płacone do 1/1 1911. — B a r a ń s k i  flt. 4 „.orony otrzym a­
liśmy. -  Kośmlder P. zapłaoone do 1/1 1911.

r o i w i T O w & r i A .
Na raohoosk podatku partyjnego P. B, I* z ło ż y ł:

Członkowie Rady Naczelne] Wójcik Józef 6 K, Orzeł 
Wincenty 4 K Iii p art Wojciech 1 K — poseł Z ar decki 75 R. 
poseł Olszewski 100 K.

Na Btronnlotwo Lodowo:
Gąsiewicz P. 1 K — Jakiel A. 2 K — Kleszczyński Z. 

110 K — H ry c y k  J. 50 hal. — Kochanowicz M I K -  Ryb- 
czyk J. 2 K — Matnszko M. 6 K — ZJaniewicz J, 50 h a l.— 
N abożny  J . 5Z hal. — Dnbiel W 1 K -  Stuch J. 1 K — 
Ceglarz J. 1 K — Gołaś *tf. 1 K — J  .O  50 K -  Zimow**ld 
J. 1 K — Serafin W. 1 K -  Ptyś U. 9 K, zebrane na zgro­
madzeniu. — Skiba J . 50 Lal. — Nalepa F . t  K.

Na fundusz p rasow y: N- N. 8 Ł
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Zapłacone prenumeraty.
Dali. 1 8  grudnia. Ja s« n k a  M. D o tr rynlecki J. F.ap- 

kowaki F. Chucha W. Lubaś J. Lubaś W. Boczar K. Sit. 
ezak W. Kozak P. Sołtyś J. Dziekan J . Mac J . Lepionka P. 
Kodelawa M. M u e z  W. Szpunar F. Szepnar F. Pelc J. Ki- 
sam A.‘ Kieała W. Kutenicz A. Stawiarz J. Jasiński F. Po- 
wroźnik W. Dranka J . Był' J. Krempa J. O rtner Az. Krzyś 
fT. Tatara K. Nowak J. Błoński F. Łaz J, Machowski F. 
Guzik J. Kozakiewicz F Marszałek J. Hałas G. Mazur W. 
Jękot J . Kutiak T. Jerz J. Kocierz M. Madejski R. Klebert 
ki Łazarowicz A. Wisz W. Pleśniak W. Stojak A. Śpiewak S. 
h a la  19  grudnia. Witek M. Kapula J . Fedyk L. Grzybow­
ski T Niechowicz J- Babtcz St. Wojtarowicz A. T ro jnar J. 
H enia W. Warzycki W. Maciuszek J . Ciągło J . Lipka J. 
Blicharz Sz. Zakrzewski J . Knap W. 8 0  grudnia. Dt Sto- 
Bawski P. S*alefe J- Banka J. Kokoszka K. Jeżowski J  Ks. 
D r Drozd. C*ęsiorck St. Pawlik P. Kilar j  Zajdel J . Mar­
szałek J. Bernecki Szcz Suchecki J . Szwed J . Gaweł A. 
Gniewek A. Jurczak M. Krygowski K. Lubaś J. Staszałek M. 
1 ,j M. Dubiel J. Kubełek J . Lubik J. Ks. Początek J. We 
-m ak W. Bucbta J . Dziewoński J. Kossowski. Jankow ski T. 
Zięba T.

Dalsze udtw iska odkładamy z powodu oraku miejrea 
do następnego numeru.

n a d e s ł a n e .
W  m sm&lym kZopoola są nieraz kobiety, jeśli ich 

piękne i foremne kwarze szpecą pryszcze, piegi, wągry lub 
czerwoność nosa. Aby temu złemu zaradzić, należy używać 

Schwarza k rem u  wschodaloh piękności, 
po użyciu kiórego skutek jest niezawodny.
Bklad i wyrób: A p K a k a  M. 3 o h w * r a a  w  V ra«aiyśl« .

P atrz ogłoszenie!

Jty a lt  ehoemy być zakatarzeni, zachrypnięci, zafle- 
gmicni, my nie kaszlemy, nic jesteśm y słabi, aui nerwowi, 
gdyż używamy fluidu Fellera z m arką „Elsafluid“, próbny 
tuzin 5 koron franko. — Mamy dobry apetyt, zdrouy  żołą­
dek, nio nam nie dolega, gdyż posiadamy zawsze prze­
czyszczające pigułki rabaroarow e Fellera z m arką „Elsa- 
pillen". fi pudełek franko 4 koron. Dostarcza E. V. Feller 
w Stubicy, Elsaplatz, Nr. lt>3, Kroacja.

Maraądy trawienia należy szanować, gdyż niema 
żadnego organu ciała ludzkiego, którego najmniejsze zabu­
rzenie miałoby tak wielki wpływ na wszystkie inne organy. 
S. inujo Lię organy trawienia, jeśli się im ich funkcje uła­
twia i pobudza przoz środek lekko rozwainiający. Taki śro­
dek posiadamy o.i «0 lat w znanym balsamie na tołędak  

«  aPł.elfl B. K r a g n  e r a ,  c. k dostawcy dw om
w Pradze. Dostać go można we wszystkich aptekach.

Broszura Nr. 119
podaje szczegóły 

o nowoczesnym 
praktycznym i tanim 
sposobie budowy 
wszelkiego rodza­
ju  budynków za 

1 i ]  pomocą próżnych 
^  i pełnych bloków 

(imitacja ciosowe- 
. go ks.mien'a -  we

wszelkich formach 1 kolorach).
D ra  O asparegm  m aszyna . P h t t a l z u umożliwia 
w n a j p r a k t y c z n i e j s z y  sposób wyrób tych bloków 
z plasku 1 żwiru lub szutru  przy odpowiedniej do- 
7—12 mieszce cementu.

Wueikle maszyny i formy do fabrykaojl rur, płyt i dachówek. 
Dr Gaspary I S-ka w Markranstaedt (Saksonia). 

Ziitfpitwo na Galicje:
PrSMiytJ oemtntowy, Lwów, cl. Ka rola Kcawika L. 6.

EGIPSKI
P ap ie r cygaretow y w patentow anem  opakow aniu 

i książeczkach, jak  również tutki 
nie zą wypoWe na niemieckim ! I

Na ogólne żądanie kupujących we wszyst­
kich k ra jach  m onarchji, w y.abiam  rów nież egip­
ski pap ier cygaretow y p i e r w s z e j  j a d r o  s o i  
na świecie, znanej m arki »CLUB», w edług chemi­
czno - m.Kroskopowej analizy, za najm niej szko* 
dliwy uznany.

Palacze przekonali się, że firm a <Club« od 
25-ciu la t najlepszy papier cygaretow y w yrabia.
9-io  S . D .  M o d i a n o .

© • to

Przez Wys. c. k. Namiestnictwu kjneesjonowane 

KATOLICKIE

BIURO PODRÓŻY
Jadw igi Krwuhelmowej
w Trzebini — (Dworzec)

sprzedaje s z y f k a r t y  na  n a j l e p s z e  
pospieszne i pooztowe okręta

do Ameryki, Kanady, A rgentyny itd. 
po najtańszych  cenach — i udziela wy­
czerpujących w i a d o m o ś c i  d a r m o  

i o p ł a t n i e  w spraw ie podróży.

Woiny »Biura Podróży*, (którego łatwo 
można poznać po złotym napisie na 
czapce: »Konc. B iuro Podróży*), wy­
chodzi na stację do każdego pociągu 
i c h ę t n i e  s ł u ż y  wychodźcom r a d ą  

i wskazówkami.
TRZEBINIA je st to ostatnia większa 
stacja kolejowa przed granicą p ruską 
i tędy prow adzi najbezpieczniejsza 

droga do portu.

Nieohie nikt nie ominie 
BIURA PODROŻY w TRZEBINI, 

jad%o do Ameryki.

Kupuj ąo
lub zam aw iając tow ary, uprzejm ie pro- 
,simy naszych Przyjaciół powoływać 

się na „Przyjaciela Ludu**.
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We wszystkich handlach iądajcle wyrainie:
, ,B łę k it "

larbkę do bielizny w pudełkach, ładniejszej 
i wydatniejszej od proszkowej. 1 pudełko „Błę- 
kitau starczy za 2 paczki farbki proszkowej

„Hoia" knotki
do lampek oliwnych z polskiej katolickiej fa­
bryki i uważać kupiwszy r Błękit" lub knotki

fabryki  Mtatt Hol, Kraków.

Taką  
wagą 

świni
osiągnąć można w ciągu 11  m ien iący  

tyiko przez dodawanie do paszy

najlepszy i najtańszy grodek przeciw krusze- 
niu się kości, angielskiej chorobio u źrebiąt, 
łykawości u koni, picia gnojówki u prosiąt, 
przy nadchow ku młodego bydła, wzmożeniu 

mlekodajności, nośności drobiu i Ł d. 
W y d a t e k  m aty , zysk  ty s ią c k ro tn y .  

Pouczenie bezpłatnie.
5 klg. 2  M 40 hal. f r a n k o  d o  
k a ż d e j  s t a c j i  p o c z t o w e j .  —

Bni-tliel i S-kft, Wiedeń
X I, Siccardsburgasse, 44. 

l&orespoiidcmja «  Języku po lsk im !!!

Baczność!
Kto sobie życzy tanio, a szybko 1 wygodnie do­

stać się do Ameryki lub Kanady, ten nioch uda się 
z pełnem zaufaniem tylkc do naszej angielskiej firmy, 
która już w tym roka kilkasnt Polaków ku ich zupeł­
nemu zadowoleniu za morze wyprawiła. Po pouczenia do 
podróży i po szyfkarty nałoży udad się tylko do firmy:

„Union Ticket ©ffiicea
6—£o w Bucha, (Szwajearja).

Opłata od kartki wynosi 10 haL, od Usta 20 halony .

F. PANH K rn k ć ta , z ie lo n o  1.
poleca: Męski ankr. remontolr. z portretem 
Kościuszki, Mickiewicza lub z godłem poi- 
skitm , bardzo dobrze idący, na min. wy­
regulowany, kor. 3*90.

Harmonika z 8 klawiszami pięknie wyko­
nana K 290, z 10 klawiszami IC 4-UO, w du­
żym formacie z 10 klawiszami i 2 rejestra­

mi K 7, z 8 rejestra­
mi i klawisze z per­
łowej masy K 9-60.
Ha żądanie wysyłam darmo 
katalog ilustrow. zegarów, 
wyrobów jubilerskich, chińsk. srebra 
przyborów, naizędzi zegarm istrzów, 
skich i towarów muzycsnyoh. 13—14

i optatnia 
zegarków,

w Wadowicach
Stowarzyszenie zarcjestrowam z ograniczana tnipowiedzialnofcia.

Posiada na składzie stosowni* do pory wszolkie 
gatunki zbóż, bądźto ozimy h lub wiosennych, wszel­
kie gatunki koniczów nasiennych, oraz traw paste- 

jwnych, nasienia buraków w najlepszych gatunkach, 
'jako też  wszelkie artykiły w zakres gospodarstwa rol­
nego i domowego wchodzące. Wszelkie nawozy sztu­
czne, jak  Supeifosfaty mineralne, kostce ( amoniakal­
ne w różnych procentach, mączkę Thomasa, sole po­
tasowe wysoko procentowe, Saletrę chilijską, oraz 

i wszelkie inne nawozy z najlepszych źródeł pocho­
dzące, z gw arancją procentowej zawartości, po- 

1 siada w każdej porze na sk ład z ie . Węgiel krajowy 
z najlepszych kopalń dostarcza całymi wagonami, 
oraz sprzedaje na pojedyncze centnary w m aga­
zynach Towarzystwa. Ola Kółek rolniczych dostar­
cza nawozy sztuczne całymi wagonami po cenach 
fabrycznych, o ra z  węgiel po cenach kopalnianych. 
Wszelkie tow ary są pierwszorzędnej jakości, za go­

tówkę i na kredyF.
Zamówienia us<u erznia się odwrotnie.

‘{Dotażs nie kupiłem
tydowititj ricficly-byłitlyDt 
jpoaraacn.A\ai«-y» ni uk-łi-j I 
M i m ]  tka:™ domwąj A n lt r u t j i  
I W a . H . - c j y o i a  i  pW -oJnl* 
trąconych m ci j ą  ru A w y c ią j  
W at * prty Urn tan*.

f t ł ja ą  vą  prrPKonac I  » >  
tądaC  darm o enm ka na i i r *  
t a  r im o w *  m ą rk *  i i i i i n ą c *  

Tow ar htOry jią  nia poCcoa 
•ym itm anaSa twnctm n 1" * * *
AdrwAnloni B a ru l

Pod o p m »  V .  rd ł
tkalnia
Korczyn^

■l


